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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznycli. 

liedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe
dycja:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. —- Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Niedziela, 1O października 1886. STANISŁAW &RY&LSWICZ i Fornó.
AJBNCYK KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Raj ch mann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Haasenstein & V ogier:
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Laffite & Corap. w Paryżu place de la Bourse 8.

tkanie cesarzewicza niemieckiego z hra
bią Paryża było zupełnie przypadkowe.

Na wczorajszem posiedzeniu austrya- 
ckiój Izby deputowanych odpowiedział hr. 
Taaife na znaną interpelacyą dep. Heils
berga, dotyczącą sojuszu niemiecko - au
stryackiego. „Przypuszczenie — mówił 
prezes gabinetu — jakoby stosunek na- 
szój monarchii do Niemiec został za
chwiany, jest zupełnie bezpodstawne. Sto
sunek ten opiera się na podstawie, jaką 
określił pokilkakroć w wspólnych delega- 
cyach minister spraw zagranicznych i nie 
ma też powodu do obawy, ażeby te wza
jemne, ścisłe i pełne zaufania stosunki 
zlużniły się lub zamąciły.“ Interpelant 
żądał otwarcia dyskusyi nad odpowiedzią 
hr. Taaffego, ale Izba odrzuciła wniosek; 
za dyskusyą głosowały kluby niemiecko- 
austryacki i niemiecki, antisemici i demo
kraci. Interpelant zrobił fiasco, a z od
powiedzi hr. Taaffego nic nowego świat 
się nie dowiedział, tak, że pozostają na
dal dawne wątpliwości, choć prasa wie
deńska zaznacza jednogłośnie, że odpo
wiedź ministra jest jasna i kategoryczna i 
sprowadzi przez to zupełne uspokojenie.

W Hiszpanii mamy wreszcie przesile
nie miuisteryalne. Wczoraj wręczył Sa- 
gasta królowej-rejeutce dymisyą całego 
gabinetu. Królowa powierzyła Sagaście 
utworzenie nowego ministerstwa.

Po%nnń, 9 października.
(Przybycie jenerała Kaulbarsa do Plewny; odezwa 
patryotów bułgarskich, przestrzegająca kraj przed 
agitacyami Kaulbarsa; pobyt lorda Churchilla w 
Niemczech ; spotkanie się cesarzewicza niemieckiego 
z hrabią Paryża w Genui. — Odpo» iedź hrabiego 
Taaffego na interpelacyą dep. Heilsberga. — Kry

zie ministeryalna w Hiszpanii.)

Jenerał Kaulbars w objeździe swym 
po Bułgaryi dotarł do Plewny, gdzie w 
dniu 6 b. m. miał do przyjmującej go de- 
putacyi mowę, w którój wyjaśniał trzy 
znane żądania rosyjskie. Deputacya od
powiedziała, że sprawę tę rozważy i naza
jutrz da odpowiedź. W dniu tym samym 
odbyć się miało wielkie zebranie ludowe.
W podróży do Plewny zawezwał jenerał 
do siebie mieszkańców wsi Kneszy i 
oświadczył im, że jeśliby pragnęli okupa- 
cyi rosyjskiej, to ta niezwłocznie nastąpi. 
Oto ostatnie wiadomości telegraficzne, 
jakie otrzymała „Koeln. Ztg.“ od swego 
korespondenta zofijskiego. Patryoci buł
garscy śledzą wraz z rządem bardzo ba
cznie każdy krok prowokatora rosyjskie
go i przestrzegają kraj naprzód przed je
go groźnemi dla Bułgaryi agitacyami.
I tak komitet przyjaznego rządowi stron
nictwa wydał do ludności i armii odezwę, 
która wedle urzędowego austryackiego 
biura korespondencyjnego brzmi, jak na
stępuje :

Bracia! Kaulbars wyjechał na prowin- 
cyą w celach agitacyjnych, ażebyśc.ie wyrzekli 
się ojczyzny, jej niepodległości i liistoryi. 
Chce on wywołać powstanie i sprowadzić oku- 
pacyą. Otwórzcie oczy, jeżeli nie chcecie na 
głowy wasze ściągnąć przekleństwa potomno
ści. Pokażcie niesumiennemu jenerałowi, że 
droższą jest dla was nad wszystko ojczyzna. 
Okłamuje on was, jeżeli utrzymuje, że prze
mawia w imieniu cara. Strzeżcie się go, jak 
zarazy. Nie zapominajcie, że oczy całego 
cywilizowanego świata zwrócone są na was. 
Jeżeli nie utrzymamy niepodległości, kraj 
nasz zostanie splądrowany. Od nas zależy 
jego obrona ; jeżeli żądać nie będziemy oku- 
pacyi, nikt nam jej narzucić nie może. I wy, 
bułgarscy oficerowie i żołnierze, którzyście 
nie dawno temu krew przelewali za niepodle
głość ojczyzny, okażcie się godnymi syna
mi Bułgaryi, niedostępnymi dla rubli rosyj
skich. Kaulbars będzie chciał was usidlić, 
okłamać i przekupić. Nie pozwólcie się zda
rzyć ; zachowajcie honor Bułgaryi, ażeby 
imiona wasze pozostały nieśmiertelnemi, utrzy
majcie honor żołnierza bułgarskiego.

Powyższa odezwa jest niezbitym do
wodem, że patryoci bułgarscy ¡przeniknęli 
na wskroś, jakeśmy wczoraj pisali, pla
ny rosyjskie. Dziennik „Niezawisła Buł- 
garya“ nazywa Kaulbarsa buntownikiem, 
podburzającym ludność i armią i propo
nuje, ażeby w razie, gdyby chciał posunąć 
się dalój celem zrealizowania swych za
miarów, związanego przetransportować za 
granicę. O tych objawach patryotyzmu 
bułgarskiego nie wspomina ani słowem 
półurzędowe biuro Wolffa, choć stoi w 
ścisłych stosunkach z urzędową korespon- 
dencyą wiedeńską. W ogóle nie wystą
piła dotąd inspirowana prasa berlińska z 
potępieniem gospodarki Kaulbarsa w Buł
garyi i tylko jedna z gazet inspirowa
nych, „Koeln. Ztg.“, o ile dawniej prze
mawiała bardzo oględnie, o tyle dzisiaj 
piętnuje właściwą nazwą każdy krok sa
trapy rosyjskiego. Niemcy widocznie do
tąd lawirują, nie wiedząc, jakiój schwy
cić się polityki. Pobyt Churchilla w 
Niemczech nakazuje wszelką ostrożność. 
Pewną jest dziś rzeczą, że angielski mi
nister skarbu bawił przez dwa dni w 
Berlinie i zasięgał „rady lekarskiej.“ 
Tak donosi sprawozdanie dworskie, do
dając, że lord Churchill wyjechał do Dre
zna i Wiednia, gdzie naturalnie zasięgać 
będzie także rady lekarskiej. Ogólne jest 
przekonanie, że gość angielski odwiedzi 
także ks. Bismarcka w Warciuie.

Sp-awdza się dziś podana przez nas 
przed kliku dniami wiadomość o spotka
niu się ctsjarzewicza niemieckiego z hra
bią Paryża w Genui. Dzienniki angiel
skie i francu-kie wielkie temu spotkaniu 
przypisują zmczenie. „Standard“ pisze: 
„W ostatnich »zasacli mówiouo tyle o 
nieprzyjaznej potawie Niemiec w obec 
myśli restauracy monarchii francu
skiej, że uwagi Jst godnćm, iż nastę
pca tronu niemieckiG0 i głowa króle
wskiej rodziny francukiej uważają za 
właściwe pokazać świ+;Uj ¿e przyjaźń, 
jaka pomiędzy nimi istui»a, jest obecnie 
tak silną, jak dawniej.' pośó często 
twierdzono, że wstąpienie a tron hra
biego Paryża byłoby hasłer j0 wojny 
pomiędzy Niemcami a Francy. Obecne 
spotkanie tymczasem oznaczamy coś 
przeciwnego. Wedle „Koeln. Zk“ spo

W sprawie wydalania.

Od komitetu dla wygnańców dochodzi 
nas następujące pismo :

Ze względu ną dochodzące nas zewsząd 
wiadomości o szczupłej już liczbie nieszczęśli
wych, którzy zniewoleni zostaną do opuszcze
nia Prus, — w’zywamy niniejszćm wszystkich 
tych wygnańców, którzy naszej pomocy po
trzebować będą, aby nadsyłaji nam odnośne 
podania najpóźniej do 15 listopada r. b , w 
którym to czasie podpisany komitet ma zamiar 
zamknąć swoje czynności.

Pomocy udzieliliśmy dotąd 570 rodzinom. 
Dochód do dnia dzisiejszego wynosił 29,087 
marek 80 fen., rozchód 16,929 marek 40 fn.; 
pozostają na dalsze potrzeby w naszej kasie 
12,158 m. 40 fen.

Poznań, dnia 8 października 1886.

Komitet dla wygnańców.
L. Graeve, M. Więckowski,

przewodniczący. sek etarz.

jeżeli za cel sobie postawi wszystko to, 
co o nim gazety piszą.

Ma on być między innemi źródłem ta
nich pożyczek dla zadłużonych właścicieli 
większych majątków. A czyż nie wiemy, 
jacy to są po największej części ci za
dłużeni właściciele ziemscy? Oto ludzie, 
którzy nierządem, marnotrawstwem, lub 
życiem nad stan, albo raczej nad majątek 
podupadli. Doświadczenie uczy, że tacy 
są niepoprawni. Dawać takim tanią po
życzkę kosztem ofiarności społeczeństwa 
polskiego nie jest nie tylko sprawie na
rodowej pożytecznem, lecz owszem szko- 
dliwóm, bo marnuje się majątek narodu. 
Niezawodnie przez pewien czas pozostaliby 
owi panowie na swoich dobrach, ale prę
dzej czy później poszliby z niczem. Tacy 
im więcej mają, tem więcój wydawają. Ban
ku, mającego na celu wspieranie tych 
bankrutów, żaden Polak, który się nie 
tylko sercem, ale i rozumem rządzi, po
pierać nie będzie. Tanie pożyczki powin
ny chyba tylko wyjątkowo stanowić cel 
przyszłego banku.

Pominę milczeniem inne chwalebne, 
przez gazety wymieniane cele zamierzo
nego banku, a zatrzymam się jedynie nad 
parcelowaniem większych majątków, ca
łych , lub części na mniejsze gospo
darstwa.

Niektóre gazety mówią o tem jakoby 
o ostateczności, którejby się bank miał 
chwycić w celu ratowania polskiej ziemi 
z rąk wrogich nam żywiołów. Tymcza
sem parcelowanie powinno być głównem 
zadaniem przyszłego banku, bo tego wy
maga obecna krytyczna chwila. Koloni- 
zacya przeciw kolonizacyi! powinno być 
naszem hasłem. Nasi przeciwnicy dobrze 
zrozumieli, w jaki sposób możnaby naj
skuteczniej polskość w naszych stronach 
ubezwładnić lub zniszczyć, to jest przez 
pomnożenie stanu średniego czyli gospo
darskiego za pomocą kolonizacyi. Uczmy 
się od naszych przeciwników. Nasz na
ród może w obecnej ciężkiej walce znako
micie wzmocnić swe szeregi przez pomno
żenie liczby gospodarzy polskich. Gdy pol
ski pan zbankrutuje, cóż się wtenczas 
dzieje z biednym zaciężnym ludem pol
skim ? Oto znaczenie jego polityczne 
i narodowe zniża się nieomal do zera, 
i nie wiele więcej sprawie narodowój po
maga, jak gdyby to był lud zupełnie nam 
obcy. Inaczójby się miała rzecz, gdyby 
tę sarnę wieś posiadali mniejsi lub więksi 
gospodarze. Niezależne stanowisko po
zwala im śmiało żądać praw poli
tycznych i brać udział w życiu publi- 
cznóm. Lepsze stosunki majątkowe są 
dźwignią większej oświaty i powodem 
większego przywiązania do sprawy naro
dowej. Komu Ojczyzna nic nie daje, 
tylko kawałek chleba krwawo w pocie 
czoła zarobionego, ten się nie łatwo wznie
sie do poświęcenia się za nią. Z licznego 
stanu gospodarskiego doczekałoby się też 
społeczeństwo polskie z czasem większój 
liczby inteligencyi i nowych, że tak po
wiem, dziewiczych sił w organizmie na
rodowym.

Co podtrzymuje dziś polskość w na
szych Prusach Zachodnich? W niektó
rych okolicach wiele mil wzdłuż i wszerz 
nie ma już polskiego dworu, ale dzięki 
Bogu tu „jeszcze Polska nie zginęła“; 
gorące dla niej biją serca wśród gospo
darzy tutejszych, którzy nie szczędzą 
trudu i zabiegów, aby przy wyborach 
nb innej okazyi nasi przeciwnicy nie byli 

górą. Jeżeli więc chcemy „ratować“ 
polską ziemię, to ratujmy ją w sposób 
właściwy. Nie podpierajmy sztucznie sta
rych drzew spróchniałych i niepożyte- 
cznych, które tak czy owak niezadługo ru
ną, ale sadźmy młode drzewka, po któ- 
tych się można spodziewać, że obfity 
owoc wydadzą. Ratujmy polską ziemię 
dla polskiego ludu, który nieraz i przez 
obcych i przez swoich po macoszemu był 
traktowany.

Wśród roboczego nawet ludu naszego 
jest wielu takich, którzy posiadają pe
wien znaczny nawet kapitalik, oszczędno
ścią i rządnością zebrany. Ci ludzie da
ją rękojmię, że jak na małem dobrze go
spodarzyli, takby też i większą posiadło
ścią dobrze zawiadować potrafią. Niech
by przyszły bank polski kupował majątki 
w dogodnych miejscach, dzielił je przez 
swoich urzędników w miarę zgłaszających 
się kupców i posiadanych przez nich ka
pitałów, na większe lub mniejsze gospo
darstwa i rozprzedawał je pod następują- 
cemi warunkami;

1) aby kupujący pewną, bliżej ozna
czyć się mającą kwotę, zaraz wpłacili 
w celu uniknienia strat dla banku z po
wodu możliwej sprzedaży, gdyby się ku

jednemu z krewnych, którego spotkało 
nieszczęście.

Wiemy o tern, że bauk-Vatunkowy nie 
będzie mógł kupować wielkich dóbr, że 
nie starczy mu kapitałów na ratowanie 
takich obszarów, jak Ryńsk lub Pa'Wło- 
wo, ale* choćby ten bank,- dopomagając 
do transakcyi, ułatwiał -Pniakom naby
wanie dóbr mniejszych, regulował intere
su majątków nie skazanych jeszcze na 
zagładę, choćby w dogodnych warunkach 
parcelował i powiększał liczbę wło
ścian polskich, jnżby miał wielką zasłu
gę, jużby był dowodem, żefnie patrzymy 
obojętnie na upadek i ruinę, która w o- 
koło nas coraz większe przybiera roz
miary.

Choćby się sprawdzić miały obawy 
autora listu z prowincyi, ż| z zakupione
go majątku landszafta wycofa swą po
życzkę, toć to jeszcze nie potrzebuje za 
sobą pociągać ruiny banku; gdyż o pie
niądz na pewną hipotekę dzisiaj nie tru
dno i to, co jedna ręka weźmie, druga 
chętnie włoży.

Położenie rolnictwa jest dzisiaj wielce 
krytyczne, aleó przecież wiecznie ono ta- 
kióm nie pozostanie, podniosą się ceny, 
polepszą stosunki, gdy z naszej strony 
więcej dbać o gospodarstwo i umiejętniej 
gospodarzyć będziemy. Wszakżeż, dzięki 
Bogu, mamy u nas znaczną liczbę rolni
ków, którzy nie posiadają kapitałów, któ
rzy oszczędności swoje wydali na zakupno 
nowych włości albo na wyposażenie dzie
ci, a jednak istnieją, landszaftę opłacają, 
dom utrzymują, — więc też widocznie 
więcej, niż l1/^ proc, wygospodarować 
mogą. Zapewne ci agronomowie nie trzy
mają cugowych koni, nie mają zbyt wiele 
służby, nie mają guwernantek Francuzek, 
prowadzą ogólny nadzór gospodarstwa sa
mi i w życiu stwierdzają przysłowie, że 
oko pańskie konia tuczy.JU.

Spokojną pracę i pamięć o przyszło
ści i my wielce cenimy, ale obok tego 
wierzymy także w siłę k o a 1 i c y i, w 
siłę zbiorowej obrony i sądzimy, 
że ogrom niebezpieczeństwa, jaki nam za
graża, powinien nas do takiej zbiorowej 

| obrony zapędzić.
Urągają nam gazety niemieckie, jak 

n. p. dzisiejsza „Posener Ztg.“, że Po
lacy ułatwiają bardzo komisyi koloniza
cyjnój pracę i zadanie, bo sami gromadnie 
z ofertami sprzedaży się zgłaszają.

Jest w tem wiele przesady, lecz jest 
także i pewna doza prawdy. Komu nóż 
do gardła przyłożony, szuka ratunku, 
gdzie go znajdzie, nie bacząc nawet na 
opinią publiczną, jak pisze korespondent 
z prowincyi, — zaprzepaszcza tę ziemię 
polską i gotów — według słów pe
wnego bankruta — nawet „djablu sprze
dać majątek“, byleby módz coś uratować !

Aczkolwiek słowa takie przejmują nas 
boleścią i litością, nie dziwmy się. 
Gdy nie masz żadnej instytucyi polskiej, 
któraby pośredniczyła między właścicie
lem, chcącym sprzedać z wolnej ręki, a 
nabywcą Polakiem, prostą jest rzeczą, że 
właściciel gnany obawą o utratę reszty 
mienia, którego umiejątną pracą nie na
uczył się utrzymać w całości, — idzie do 
komisyi kolonizacyjnój.

Nie tracimy nadziei, że jakieś kroki 
ku ratowaniu tego, co uratować można, 
uczynione zostaną, — a ponieważ listy 
takie, jak wczorajszy z prowincyi, do 
wyjaśnienia naszego położenia tylko przy
czynić się mogą, dla tego chętnie głos 
tak poważny umieściliśmy.

Dzisiaj zwracamy uwagę czytelników 
I na następujący list z Prus Zachodnich, 

świadczący o poczuciu solidarności tam
tejszych obywateli z naszą dzielnicą.

W sprawie banku ratunkowego
odbieramy z Prus Zachodnich pismo na
stępujące :

Wiadomość o zamierzonem założeniu 
banku ratunkowego napełniła z pewnością 
wszystkich Polaków szczerze miłujących 
ziemię ojczystą wielką radością. Każdemu 
bowiem serce się rozdziera i krwawi, gdy 
słyszy, że tyle majątków polskich prze
chodzi w obce ręce, na wiarłome cele ko- 
lonizacyjne, a sam na to nic poradzić nie 
może. Każdy zaś widzi, że bank ratun
kowy mógłby mnóstwu złego zapobiedz.

Ale tymczasem nieroztropnemby było, 
zbytecznie się owym bankiem cieszyć, bo 
najprzód jeszcze nie przyszedł do skutku, 
a w naszem społeczeństwie wiele było 
pięknych zamiarów, które potem spełzły 
na niczem ; powtóre, jeżeli bank przyjdzie 
do skutku, obawiać się należy, czy w zu
pełności będzie naszemu społeczeństwu 
pożytecznym i prawdziwie „ratunkowym,“

List z prowincyi.

Wczorajszy list obywatela z prowin- I 
cyi mógłby uchodzić za strumień zimnej 
wody, mający do równowagi ekonomi
cznej sprowadzić wszystkich tych, którzy 
zbyt błogim oddawają się nadziejom — 
ściślej mówiąc „złudzeniom.“

My jednakże pojmujemy rzecz tę 
inaczej.

List obywatela z prowincyi zawiera 
uwagi zdrowe i z prawdą zgodne, przy
pomina to, co wszyscy trzeźwo na rzecz 
patrzący uznawają, iż położenie nasze 
jest nadzwyczaj przykre i trudne — ale 
nie jest jeszcze stracone, nie jest de
sperackie. To położenie pozwala nam je
szcze, co więcój, zdaniem naszem, zmu
sza nas do myślenia o ratunku.

Według urzędowego zestawienia jest 
w Księstwie naszém :

1010 właścicieli Niemców, posiadają- | 
cych 723,899 hektarów ;

649 właścicieli Polaków7, posiadają
cych 656,479 hektarów.

Polacy stanowią 42 prct., Niemcy 45 
procent ogóluéj własności większej ; osta
tni posiadają 67,420 hektarów więcój od 
Polaków.

Przypuśćmy, że w ostatnim czasie, od 
chwili zestawienia rządowój statystyki, 
przeszło dziesięć tysięcy hektarów w rę
ce rządu, że w najgorszym razie jeszcze 
40,000 hektarów rząd zakupi, to po od
padnięciu tych spróchniałych części pozo
stanie jeszcze 600,000 hektarów, czyli 
blisko dwa i pól miliona morgów 
większej własności w ręku polskiém, po
zostanie jeszcze 600 większych właści
cieli, którzy przecież nie mogą patrzeć z 
założonemi rękoma na katastrofę, pozba
wiającą i mającą nas ciągle pozbawiać 
tej podstawy bytu, bez której istnieć nie 
możemy.

Nie mamy wiele gotówki, może prawdą 
jest, że i Królestwo i Galicya nie posiada 
zbyt wielkich kapitałów - aleé przecież 
i średDiomienne rodziny, gdy swe siły po
łączą, mogą jako tako przyjść w pomoc

pujący nie uiszczał z przyjętych na sie
bie zobowiązań, oraz zapobiegania lekko
myślnemu kupowaniu bez pieniędzy;

2) aby reszta ceny kupna pozostała 
na gruncie po możliwie niskim procencie, 
któryby mógł zarazem mieścić w sobie 
amortyzacyą długu;

3) aby w razie sprzedaży gruntu w 
niewłaściwe ręce cały kapitał został ban
kowi wypłacony, albo przynajmniój przy
nosił wysoki procent.

Kapitałów na zakupno majątków 
miałyby dostarczyć obok akcyi także de- 
dozyta, choć drobne, po jak najniższój 
stopie procentowej. Spodziewać się na- 
eży, że społeczeństwo polskie w przewa

żnej swój części zdobędzie się na tę ofia
rę, iż przynajmniój część swoich kapita
nów umieści w tem patryotycznem przed
siębiorstwie. Jeżeli dzisiejsze listy za
stawne przynoszą często tylko 3 i pół 
procent, nie wielkaby była różnica dosta
wać od banku ratunkowego 2 i pół, lub 
3 procent. Zresztą nad unormowaniem 
stopy procentowój niech pomyślą wytra
wni znawcy stósunków gospodarczych.

Koniecznie muszę jeszcze poruszyć 
sprawę akcyi. Jak gazety piszą, akcye 
mają być po tysiąc marek. Jeżeli kapi
tał zakładowy ma powstać w drodze 
akcyi, to akcye takie wydają mi się zbyt 
wysokie. Czyby może 200, lub 300 ma
rek nie wystarczyło? Tylko majętni, 
których pomiędzy nami coraz mniój, mo
gliby się bez znacznego uszczerbku na 
majątku zdobyć na nabycie akcyi po 1000 
marek, gdyż — jak sądzę — kapitału 
wpłatowego za akcyą nie będzie wolno 
wycofywać, a nadto niski procent będzie 
się od niego pobierać. Jeżeli akcye bę
dą za wysokie, obawiać się należy, że 
nie zostaną rozebrane.

Nadto bank założony tylko przez zna
czniejszych kapitalistów wzbudza obawę, 
czyby zbyt jednostronnie nie popierał 
interesów wielkiego kapitału i wielkich 
majątków ze zaniedbaniem prawdziwego 
dobra ludu i narodu. Mógłby łatwo oka
zać się skłonniejszym do dawania tanich 
pożyczek zbankrutowanym nieomal wła
ścicielom większych majątków, a zanie
chać polskiój kolonizacyi i parcelowania, 
coby było pożałowania godnóm.

Za chwalebną uważam myśl, aby w 
drodze składek zakupywano akcye przy
szłego banku, ale przytóm trzebaby w 
statutach zastrzedz dla tych akcyi prawo 
głosu we walnych zebraniach akcyona
ryuszów, oraz równą z innymi dywidendę, 
aby akcyonaryusze nie ciągnęli nieupra
wnionych korzyści ze składek ogółu. 
Zresztą dywidenda dla akcyonaryuszów 
powinna być raz na zawsze stale unor
mowaną a w razie nader pomyślnych 
interesów zyski powinny przypaść fun
duszowi rezerwowemu. Sądzę, że na to 
chętnie się zgodzą wszyscy, którym oj
czyzna droga. W ogóle uważam za wa
runek powodzenia banku, aby wykluczył 
wszelką spekulacyą, mając jedynie dobro 
kraju na oku.

Co się tyczy polskiój kontrkoloniza- 
cyi i parcelowania, to niekoniecznie mu- 
siałybj' być parcelowane dobra dotąd w 
ręku Polaków zostające; w Prusach Za
chodnich byłoby to nieraz nawet niepo- 
dobnem, dla braku polskich majątków. 
Niechby sobie rządowa komisya koloni- 
zacyjna dalej kupowała polskie dobra, 
jeżeliby za nie dobrze zapłaciła lub prze
płaciła, bank polski mógłby tymczasem 
kupować dobra zbankrutowanych Niem
ców , których jest legion. Rząd nie 
mógłby się wtenczas skarżyć na konku- 
rencyą, któraby dla polskiegobanku wobec 
100 milionów przeznaczonych na koloni- 
cyą niemiecką była nieraz trudna lub 
niemożliwa, a bank polski osiągnąłby ten 
sam cel, gdyby od Niemców lub po Nietti- 
cach dobra kupował. Zawszeby wier
ny swemu zadaniu „ratował“ ziemię 
polską.

Przyszły bank ratunkowy powinienby 
też tak przy parcelowaniu, jak przy 
innych czynnościach swoich należycie 
uwzględniać Prusy Zachodnie. Na przy
kład powinienby raz w Poznaóskióm wieś 
parcelować, drugi raz w Prusach Zacho
dnich a przynajmniej powinienby co trzeci 
majątek w Prusach Zachodnich na ten 
cel kupić, gdyż przynajmniej tyle wymaga 
stósunek liczebny ludności, nie mówiąc 
o większćm niebezpieczeństwie, na jakie 
tu polskość jest narażona. Nie wątpię, 
że i Prusy Zachodnie przyczynią się 
podług sił do złożenia potrzebnych kapi
tałów na utworzenie banku, ale tóż będą 
wymagały odpowiedniego uwzględnienia. 
Uważam tóż za słuszne, aby przyszły 
bank nazywał się bankiem ratunkowym



dla W. Ks. Poznańskiego i dla Prus Za
chodnich, tak, jak kolouizacya niemiecka 
zagraża Księstwu i Prusom Zachodnim.

Te kilka uwag o banku ratunkowym 
podaję pod gruntowną rozwagę mężów, 
którzy się mają zająć założeniem tego 
banku. Mniejsza o to, czy moje poglądy 
na rzecz podzielą lub nie, byle tylko spra
wa narodowa szwanku nie poniosła. 
Videant consules ne quid detrimenti capiat 
respubliea.

Krzy wopnyslę siwa.

W zastraszającój liczbie mnożące się 
w ostatnich latach krzywoprzysięstwa, 
ściągają na siebie uwagę tak osób pry
watnych, jako tóż stowarzyszeń prawni
czych, religijnych i innych. Każdy, w 
miarę stanowiska, jakie zajmuje, szuka 
przyczyny i znajduje ją : prawnik w nie
dokładności ordynacyi sądowej, moralista 
w rozstroju stosunków społecznych. I je- 
oni i drudzy mają słuszność po sobie — 
źródło krzywoprzysięztw tak przerażają
cych społeczeństwo w ostatnich latach, 
spoczywa w niedomagających przepisach 
prawnych, ale niewątpliwie więcejby go 
szukać należało w ogólnym upadku mo
ralności. Wszakżeż nie tylko same Niem
cy ubolewają nad wzrastającą liczbą krzy
woprzysięstw, — przed kilku dniami sze
roko pisano o lekkomyślności, z jaką 
strony i świadkowie w Ameryce fałszywie 
przysięgają.

Na wszelkie utyskiwania w Niemczech 
pod względem prawodawczym, a szczegó
łowo, co do formy odbierania przysięgi, 
nawet pomysłem jakiego projektu, który
by dotychczasowym niedostatkom zagro
dził, nie odpowiedziano dotychczas.

Na dniu 2 listopada 1885 r. wydał 
minister sprawiedliwości reskrypt w kwe- 
styi przysięgi, ale chodziło tu jedynie mi
nistrowi o to, aby wczasie głó
wnych czynności w sprawach 
karnych spisywano protokóły, żeby w 
danym razie, gdyby świadek fałszywe zło
żył zeznanie, można go pociągać o to do 
odpowiedzialności. Uderzającą jest rze
czą, że p. minister tylko w sprawach kar
nych nakazał spisywanie protokułów, jakby 
to świadkowie w sprawach cywil
nych niemogli popełniaćkrzy- 
woprzysięstw! To też w sprawach 
cywilnych nie potrzebuje sąd n. p. w dru- 
giój instancyi, spisywać protokółu, a na 
żądanie stron, wnoszących o odpis zezna
nia świadka, nadsyła lakoniczny proto
kół: „Der Zeuge wurde zur Sache ver
nommen“, i oto cały protokół z zeznania 
świadka. Wyrok opiera sąd w takim ra
zie na swej pamięci, a czyż ta nie może 
zawodzić, nie może wywołać pomięszania 
pojęć! Niewątpliwie. Na tę niedokła
dność narzeka społeczeństwo, i pewno 
p. minister niebawem w interesie moral
ności ujrzy się spowodowanym do rozcią- 
gnienia swego reskryptu z dnia 2 listo
pada r. z. także na sprawy cywilne.

Niejednokrotnie zapisywaliśmy już 
głosy, dopominające się naprawy przepi
sów ordynacyi sądowej w sprawie odbie
rania przysięgi. Otóż o nowem takióm 
dopominaniu się wspomnieć nam przycho
dzi w interesie społecznym.

W Berlinie istnieje „To w ar z y - 
stwo obrony prawnśj i reformy 
sądownictw a.“ Na zebraniu, które 
się zeszłej środy odbyło, mówił rzecznik 
dr. Staub „o ważności przysięgi 
i o sposobie jój odbierania.“ 
„Wielka liczba krzywoprzysięztw — mó
wił p. Staub — pochodzi prawdopodobnie 
ztąd, że składający przysięgę nie znają 
dostatecznie moralnego i prawniczego 

(15) 2 nieudanej wyprawy
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(Ciąg dalszy).
Czarną ową sylwetę i stojącą obok 

dziewczynkę widziałem co prawda dość 
mglisto, w niepewnych, migoczących za
rysach. Patrzałem bowiem na nie za
ledwie kątem oka jednego, na pozór cały 
zatopiony będąc w podziwie dla otacza- 
jącój nas miejscowości. Dopomagał mi 
w tern znakomicie pocztarek, wskazując i 
wymieniając wieże zamkowe i kościelne.

Wszakże lubo siedem ósmych wzroku 
skierowałem na dachy i wróble (a były 
ich tam niezliczone roje), to jednak po
zostającą ósmą nie utraciłem ani jednego 
szczegółu czułej owej chwili przywitania. 
Nasamprzód oblicze wiedźmy oblało się 
silnym ponsem, nos tylko pozostał biały 
i świecił w tym karminie. Następnie przez 
otwarte okno ujrzałem machającą rękę i 
część rudej czupryny. Drzwiczki skrzy
pnęły, a otóż i całe zero stanęło na bru
ku. Zgięło ono się silnie w pałąkową li
nią i zbyt może ostro i gwałtownie po
chwyciło podaną mu chudą rękę —- bo 
miałem wrażenie jakoby ramię całe 
wiedźmy trzeszczało i o mało wyrwanem 
nie zostało. Potem zero złożyło na szpo
nach Lokusty dwa czy trzy cmoknięcia 
pełne kompunkcyi i szacunku. Wszystko 
to było prześliczne; ale na zakończenie, 
o zgrozo! — zero z protekcjonalnym ge
stem przystąpiło do Emmy i poklepawszy 
ją po ojcowsku po twarzy, na zakończe
nie przejechało jeszcze palcem po nosku. 
To mię obruszyło do szpiku kości; przy
siągłem sobie pomścić tę bezczelność. Ale 
zaledwie ochłonąłem z irytacyi, i ostate-

znaczenia przysięgi. Przyczyna tego spo
czywa w znacznej części w niedostate- 
cznem pouczaniu świadków i stron przez 
sędziego, który zwraca ich uwagę tylko 
na skutki krzywoprzysięztwa, a nie mówi 
im o znaczeniu i następstwach rzetelnój 
przysięgi. Należałoby się przeto w stro
nach i świadkach obudzić to przekonanie 
i poczucie, że przez ich przysięgę mają 
dopomódz w wykryciu prawdy i słu
szności.“

W dalszem swem przemówieniu wy
stąpił p. Staub przeciwko nowemu a z re
formą sądownictwa zaprowadzonemu po
stępowaniu, odbierania przysięgi z góry, 
przed zeznaniem. Już lat siedm istnieje 
ta praktyka, a dotychczas nie mogła zy
skać sympatyi społeczeństwa. Ze wzglę
dów psychologicznych i prawniczych 
należałoby ją niewątpliwie zarzucić.

Zalecił także mówca, aby nie nakazy
wano stronom składania przysięgi w tym 
terminie, w czasie którego sędzia ją 
unormował. Strona, mająca wykonać 
przysięgę, nie ochłonęła jeszcze z namię
tności, trzeba jej przeto pozostawić czas 
do rozwagi, do namysłu i do spokojnego 
zastanowienia się nad całą sprawą.

Życzył sobie także p. Staub, aby nie 
pytano mających przysięgać, czy już zo
stali ukarani. „Ukaranie człowieka nie 
powinno się rozciągać w nieskończoność“— 
mówił p. Staub.

Z dotychczasowych głosów, odzywają
cych się w kwestyi krzywoprzysięstw, 
najpowszechniój są znane względy mo
ralne, których p. Staub nie dotknął, i 
żądanie, aby przysięgę po zeznaniu od
bierano; reszta wywodów p. Stauba o 
pouczaniu składających przysięgę, o udzie
leniu stronom czasu do namysłu i ochło
nięcia z namiętności i t. p. — mniej to 
znane, a na głębszą uwagę, jako słuszne, 
zasługujące warunki.

Życząc sobie, aby we względzie od
bierania przysięgi i spisywania zeznań 
także w sprawach cywilnych jak naj
rychlej nastąpiła reforma, dołączamy do 
tego życzenia z naszój strony i to, aby 
od ludzi, nie znających języka niemie
ckiego, w ich ojczystym języku odbierano 
przysięgę. Jeżeli świadek lub strona tego 
się dopominają, a nawet dopraszają, toć 
w tóm leży dowód, że uważając przy
sięgę jako akt święty, pragnęliby złożyć 
ją w języku, w którym każde słowo tra
fia do duszy człowieka. Takiego, z reli
gijnego poczucia pochodzącego życzenia, 
nie powinien sędzia oddalać. Tego uzna
nia wymagają: interes sądu i względy 
moralności społecznej, a jednak wiemy 
o tem, że sądy takie życzenia pomijają.

Korespondeacye inrjera Fosa.

nie a ostatecznie młocarnie. Te ostatnie, 
jako niewymagające większego nakładu 
a przynoszące dla rolnika stosunkowo 
większe zyski, polecają się dla rolników 
galicyjskich. — Zgromadzenie powzięło 
do wiadomości to sprawozdanie z wiel- 
kióm uznaniem. — Pan Niedziałkowski 
streścił w podobny sposób prace dokona
ne w ostatnich latach w Krakowie, a p. 
Horaszkiewicz przedstawił sprawozdanie 
o ruchu budowlanym i działalności techni
ków galicyjskich.

Ostatnie posiedzenie plenarne zagaił 
wczoraj wieczorem p. Sporny oddaniem 
czci pamięci Fr. Bałutowskiego, założy
ciela muzeum przemysłowego we Lwowie. 
Następnie miał odczyt p. Kossuth o sta
nie przemysłu w Król. Polskiem. Odczy
tano następnie telegramy, nadeszłe w 
ostatnich dwóch dniach, między niemi te
legram od Towarzystwa technicznego w 
Poznaniu następującej osnowy :

Zjazdowi techników polskich bratnie po
zdrowienie z życzeniami jak najlepszych skut
ków wspólnej pracy, przesyła Towarzystwo 
techniczne poznańskie.

Poczem przewodniczący p. Sporny wy
raził następnie nadzieję, że niezawodnie 
wszyscy uczestnicy zjazdu obecnego spo
tkają się w r. 1887 w Krakowie podczas 
wystawy krajowej. ■— Następnie odczyta
no wnioski, uchwalone w sekcyach, które 
zebranie, na wniosek prof. Frankego, 
aprobowało bez dyskusyi. Zgodnie z 
wnioskami sekcyi I uchwaliło zebranie, 
że przyszły zjazd techników 
polskich odbędzie się za trzy 
lata w Krakowie. P. Nawrocki z 
Berlina wniósł rezolucyą, którą przyjęto, 
aby rektorowi politechniki przyzuano w 
sejmie głos wiry lny.

W końcu -postanowiono, że wykona
niem uchwał powziętych na wniosek se
kcyi ogólnej, inżyniersko-przemysłowej i 
słownikowćj, ma się zająć lwowskie To
warzystwo politechniczne, a wykonaniem 
uchwał pewziętych na wniosek sekcyi ar- 
chitektoniczno-budowniczój ma się zająć 
Towarzystwo techniczne w Krakowie. 
Nad wykonaniem zaś tych uchwał przez 
wymienione Towarzystwa, ma czuwać 
prezydyum obecnego zjazdu.

Na tem zakończono obrady, a p. Spor
ny bardzo pięknóm przemówieniem poże
gnał licznych uczestników II zjazdu te
chników polskich.

Wieczorem odbył się w sali kasyna 
miejskiego bankiet, w którym wzięło 
udział przeszło 200 techników i gości. — 
Dziś z rana udała się znaczna część 
uczestników do Słobody rungurskiej w 
celu zwiedzenia kopców szuflowych.

Podczas erekcyi gr.-kat. biskupstwa 
w Stanisławowie postanowiono pomniej
szyć kapitułę- gv.-kat. we Lwowie o dwie 
stałe kanonickie. Ks. Metropolita Sem- 
bratowicz uzeał tę redukcyą bardzo szko
dliwą dla interesów kościelnych i zwrócił 
się do cesarza z prośbą o cofnięcie po
wyższego postanowienia. Stało się zadość 
życzeniu ks. Metropolity i kapituła gr.- 
kat. we Lwowie zatrzyma nieuszczuploną 
liczbę kanoników.

lwów, 7 października.
(Ze zjazdu techników. — Kanonikaty u św. Jura.)

(a) Wczoraj rano odbyły się w dal
szym ciągu posiedzenia w sekcyach. Po 
godzinie 11 zagaił drugie posiedzenie 
plenarne p. Sporny, konstatując z zado
woleniem, że sekcye pracowały bardzo 
gorliwie. Ustąpił on niebawem krzesła 
prezydyałnego p. Napoleonowi Urba
nowskiemu z Poznania, sam zaś mó
wił z ruchu budowlanym w Warszawie i 
Królestwie Polskiem. — Następnie mówił 
p. Urbanowski o działalności pol- 
lskich techników w W. Ks. Poznańskiem. 
— Przedstawił on ruch budowlany w 
Księstwie, ograniczając się na przepro
wadzeniu robót — prywatnych. Zwrócił 
również uwagę na ruch fabryczno-rolni
czy Wielkiego Księstwa i na pobudowa
ne tamże cukrownie, gorzelnie, mączkar-

cznie do schodzenia z kozła się jąłem, a 
otóż słyszę głośne nazwiska mego wołanie.

Równocześnie czuję się schwyconym 
za ramię i ciągniętym w stronę kobiet. 
Zero nie zapomniało o przyjacielu. Eg- 
mont spieszy przedstawić Wilhelma uro
czej swój Klarce'.

O dwa kroki przed panią K. robię 
ruch, za pomocą którego staram się wy
razić wielkie a nagłe me zdziwienie. 
Twarz moja zdradza osłupienie na widok 
tak niespodziewany. Zdaje mi się, że się 
nie źle udało.

— Pan M. mój przyjaciel, pani 
K. ciotka moja — wygłasza zero, dyga
jąc najniepotrzebniej w świe.ie i kładąc 
silny nacisk na wyraz przyjaciel.

— Zdaje mi się, że miałem szczęście 
widzieć panie w Kissingen.

Wiedźma przybiera wyraz niezdra- 
dzający zbyt wielkiego rozczulenia i za- 
dowolnienia z odnowionej tej znajomości. 
Podaję rękę dziewczynce, która z pomię- 
szaniem się we mnie wpatruje.... Zdo
bywam się na słów kilka komplementu 
dla czarnej istoty. Bardzo mi przyjemnie, 
że ją tu znów mogę oglądać — obawia
łem się samotności — a otóż przez p. Gr. 
zyskuję tak miłe towarzystwo. Nos pani 
K. robi się ostrzejszym — zęby jej gry
zą dolną wargę. Nie dobrze, rzecz pój
dzie chropowato. Courage!

Postępujemy zwolna. Nas troje na
przód — Emmy za nami. Ale dokądżeż 
idziemy ? Czas na obiad. Te panie mie
szkają w hotelu „Heidelberg“ o mi
nut dziesięć od miasta. Restauracya bar
dzo tam zadowalniająca i widok ładny; 
można jeść na dworze. A więc i my tam 
staniemy. Idźmyż posilić się do Hei- 
delberga.

Wiedźma oświadcza, że zamawiała 
tam już wczoraj obiad na trzy osoby,

tywny przeważał, gdyż jako cel kongresu I 
wytknięto zwalczanie szkół, symultannych, 
wzajemne zbliżenie do siebie szkoły i do
mu i wreszcie spowodowanie lub zacho
wanie wspólnego działania kościoła i szko
ły. Nie bez interesu była na samym wstę
pie ta okoliczność, że naczelny prezes ha
nowerski powitał kongres oświadczeniem, 
iż „popieranie i ożywianie protestancko- 
chrześciańskiego ducha odpowiada naj
zupełniej interesom rządu, i że rząd przy
rzeka dla tego celom kongresu jak naj
skuteczniejsze poparcie.“ O ile wiemy, 
dla podobnych dążeń katolickich nie wy
powiedziano dotychczas ze strony rządu 
takiego uznania; przeciwnie widzimy te
raz, mianowicie we wschodnich prowin- 
cyach, jak rząd w przeciwieństwie do 
„protestanckich“ zasad, głoszonych także 
i w Hanowerze, nie przestaje mianować 
protestanckich inspektorów szkolnych dla 
szkół katolickich. Nie ulega wątpliwości, 
że posłowie nasi, poparci przez frakcyą 
centrum, na najbliższój sesyi sejmu pru
skiego postarają się o bliższe wyjaśnienie 
tej ciekąwój kwestyi.

Co się tyczy obrad kongresu, to uwy
datniała się. w nich w sprawie praw, 
przysługujących kościołowi w szkole, ta 
sama połowiczność, jaką w innych spra
wach znajdujemy nawet u wierzących pro
testantów. Prezes krajowego konsystorza, 
dr. Mejer, wypowiedział twierdzenie, któ
re w ustach wierzącego człowieka po
dwójnie zadziwiać musi, mianowicie, że 
prawo kościoła „nie rozciąga się dalój, 
jak do wywierania wpływu na naukę re
ligii.“ P. Mejer dodał wprawdzie, że „obo
wiązek kościoła sięga dalój i tyczy się 
także moralnego wychowania, którego sa- 
mój szkole pozostawić nie można.“ Ależ, 
jeżeli kościół ma tylko prau-o do nauki 
religii, której nadto — stosownie do zdania 
kongresu — udzielać mają nie pastorzy, 
lecz osoby świeckie, toć państwo może 
przecież uniemożliwić kościołowi wykony
wanie „dalszych“ obowiązków. Niestety 
ta biurokratyczna teorya, wedle której 
prawa i obowiązki kościoła w obec szkoły 
nie pokrywają się bynajmniej, znajduje 
obecnie bardzo częste zastosowanie w prak
tyce. Protestantyzm wychodzi na tóm 
w obec protestanckiego ministra wyznań 
wcaje nieźle, ale jakiego uwzględnienia 
doznają przytóm prawa katolickiego Ko
ścioła, o tem poucza nas dostatecznie sta
tystyka szkolna.

To, co na kongresie wypowiedziano 
w sprawie nauki po seminaryach nauczy
cielskich, zasługuje najzupełniśj na uwzglę
dnienie ze strony pana ministra oświaty. 
Skarżono się tam mianowicie i bardzo 
słusznie na to, że wychowańcy tych semi- 
naryów przeładowują się teoryami, nie 
potrafią natomiast niekiedy rozwiązać naj
prostszych zadań. Nie ulega w istocie 
wątpliwości, że w seminaryach nauczy
cielskich uczniowie za wiele bawią się w 
naukowe teorye, a za mało czasu poświę
cają rzeczom praktycznym.

Bez wycieczek przeciwko katolicy
zmowi na żadnśm zebraniu protestanckiem 
obyć się naturalnie nie może, to też i 
kongres szkolny nie odmówił sobie tój 
przyjemności, lecz pełnemi żaglami płynął 
po tym popularnym prądzie. Odznaczył 
się mianowicie pod tym względem dziekan 
Kubel z Esslingen, który za temat do 
swego wykładu obrał sobie „Odmienne 
cele rzymsko-katolickiego i protestanckie
go Kościoła.“ Widzimy, że już sam te
mat bardzo jest naciągany, ale treść wy
kładu pana Kubła świadczy o niegodnój 
protestanckiego pastora ignorancyi w dzie
dzinie zasad katolickiego wychowania, 
oraz o bardzo trywialnej obawie przed 
Papieżem i Jezuitami. Fałszem jest, ja-

Ba! lubi ono żyć — i wie, jak żyć trze
ba. Zaledwie połknęliśmy zupę, zero 
trąca w zielone kielichy, trzymając pu
char swój delikatnie, z uszanowa
niem, za spód uóżki — między pierwszym 
a trzecim palcem, elegancko gnąc i od
sądzając piąty. Na serdecznym, a więc 
czwartym, skrzą się dwa wspaniałe pier
ścienie.

Zero z lubością spogląda na białą 
swoją tak wspaniale ułożoną prawicę. 
Potóm mówi:

— Ależ było gorąco w bryce poczto
wej. Panu tam było lepiój na koźle — 
ale ja topiłem się formalnie — a na do
bitkę konduktoi’ posilał się serem z 
Harzu, który zatruwał atmosferę.

Rozmowa, wszedłszy fatalnie na kwe- 
styą sera, przez chwilę wyjść z niój 
jakoś nie mogła. Przyjaciel począł wy
liczać rodzaje tych produktów mlecznych, 
które mu były sympatyczne — a nastę
pnie inne, do których wstręt czuł kom
pletny.

Widząc, że poczyna w tej materyi i 
nas pozostałych interpelować o predy- 
lekcye i antypatye — przewidując, że ni
gdy już z tego sera nie wyleziemy, 
uchwyciłem się rozpaczliwie szwajcarskie
go specyalnie fabrykatu a następnie wy
prowadziłem konwersacyą na Szwajcaryą 
góry i lodowce.

Tutaj napotkałem w przyjacielu nie
znajomość geograficzną zastanawiającą; 
nie miał on zresztą najmniejszego pojęcia 
o wysokościach i formacyach ; B r o k e n 
był w opinii jego jedną z najwyższych 
gór w Europie i z widocznem przejęciem 
mówił o wyprawie na tego olbrzyma.

Natomiast zadziwiła mnie ciocia do- 
kładnemi i bogatemi w tym kierunku wia
domościami. Kobieta ta widocznie po
dróżowała i czytała bardzo dużo. Pamięć

Berlin, 8 października. 
(Ewangelicki kongres szkólny.) 

Ewangelicki kongres szkolny, który 
obradował na dniu 5 i 6 b. m. w Hano
werze, zasługuje pod wielu względami na 
baczuą uwagę. Członkowie kongresu re
krutowali się z najróżnorodniejszych od
cieni protestantyzmu, jako też z wszyst
kich państw niemieckich. Dla tego też 
nie było na tym kongresie zupełnej je
dności w żądaniach, uznano nawet za 
stosowne odstąpić od uchwalania rezolu- 
cyi, zdaje się jednak, że kierunek pozy-

bo się już wczoraj spodziewała przyjazdu 
kuzynka. Ale i dzisiaj obiad na trzy 
osoby zamówiony. Liczba trzy oba ra
zy wymówiona z podkreśleniem. Mniej
sza o to; umiem nie mieć uszu, gdzie 
niewygodne.

Kuzynek tłómaczy, że wczoraj przyje
chać nie mógł dla interesu. Nastę
pnie dodaje, macając delikatnie niebieska
we szczęki :

— Daruj, kochana ciotko, że uie je
stem ogolony. Zapuszczam brodę.“

— Cóż za myśl ? — woła ciocia z 
przerażeniem. — Będziesz staro wy
glądał.

Ale miasto niepewności i tłómaczeń, 
których się obawiałem — kuzynek ręką 
tylko machnął lekceważąco.

Jest on zdecydowany — będzie wy
glądał jak niderlandzki bochater. W ho
telowym ogrodzie, w cienistym kąciku 
mały stolik świeci białem nakryciem. 
Miejsca tam na trzy osoby. Kłaniam się 
i chcę usiąść w innym kącie. Ale od 
czegóż siła przyjaźni ? Daremna mar
twota, mumiowatośó wiedźmowego obli
cza — daremna jej głuchoniemość w kwe
styi czwartego nakrycia.

Moc przyjaźni wzruszyła już góry po
dobno; teraz porusza ona stoły i krzesła 
i leniwe kelnery. W dziesięć minut 
wszystkie trudności usunął przyjaciel — 
a widząc zapał jego i uczynność, niele- 
dwie uczułem zgryzotę o nieprzyjęte b r a- 
t e r s t w o.

Siadamy. Obiad dwojakiego jest ro
dzaju. Są nakrycia po trzy marki i po 
marek cztery. Zero oświadcza wielko
dusznie, że „przy tego rodzaju okkazyach 
nie zważa na wydatek.“ A więc po 
cztery marki nakrycie. Zero woła na
stępnie o wino. — Zna jakąś a r c y - 
delikatną markę — zobaczycie! —

koby „wpajanie zasad kościelnej łączno
ści i wspólności“ było „główną podstawą“ 
katolickiego wychowania, gdyż wiadomo 
wszystkim, że Kościół katolicki u- 
względnia także indywidualność poje- 
dyńczych jednostek, chociaż nie tak 
wyłącznie, jak się to dzieje gdzieindziej. 
Równie fałszywćm jest twierdzenie, ja. 
koby katolicka zasada wychowania dą
żyła do utrzymania umysłów w stanie 
pewnego „niemowlęctwa“ i nie żądała 
zupełnego przeistoczenia się człowieka, 
albo jakoby nawet „w obec absolutnie do
minującej idei Kościoła — państwo, ro
dzina i społeczeństwo traciły w niej zu- 
pełnie swe prawa i swoje etyczne zna
czenie.“ Dziekan Kubel tworzy sobie, 
jak każdy widzi, wedle własnej fantazyi, 
albo raczej stosownie do swej nienawiści 
pseudo - katolickie zasady wychowania, 
aby potóm na wzór Don Kiszota wystę
pować przeciwko tym urojonym widmom.

! Protestancki dziekan, nie znający ele
mentarnych zasad katolickiego wychowa
nia, zrobiłby lepiej, gdyby siedział cicho, 
zamiast kompromitować się takim ignoran- 
tyzmem. Do charakterystyki esslingskiego 
świecznika nauki dodać nie zawadzi, że 
p. Kubel mówił o „zupełnem zatarciu 
moralnój indywidualności przez jezuityzui,“ 
żądający „bezwzględnego posłuszeństwa, 
względem Papieża,“ głoszący „w miejsce 
moralnych motywów dla czynności ludz
kiej zmysłowość“ i tresujący „wycho- 
wańców swoich na bezwiedne narzędzia 
Kościoła i Papieża.“

Tego było już nawet za wiele prote
stanckim członkom kongresu, tak, że po
dobno kilku z nich wystąpiło, choć nie
śmiało, w obronie katolicyzmu; dziwić 
się jednak należy, że taki organ, jak 
„Kreuz Ztg.,“ przedrukował wywody p. 
Kubła bez dodania najmniejszej uwagi ze 
swój strony.

Ewangelicki kongres szkolny jest 
nowym dowodem na to, że protestanci 
lżą, czego nie znają, że zaczepiają bez 
powodu Kościół katolicki, zamiast tro
szczyć się o własne sprawy, że jednem 
słowem są burzycielami publicznego spo
koju, mimo że na każdym kroku mówią 
o swej tolerancyi.

ZIEMIE POLSKIE.
*Model pomnika caraAle- 

k s a n d r a II., wykonany przez artystę 
rosyjskiego, Opiekuszyna, sprowadzony 
został do Warszawy i ustawiony w ogro
dzie pałacu belwederskiego. W ponie
działek udał się Hurko wraz z p. Opieku- 
szynem do Częstochowy, gdzie pomnik ma 
stanąć, w celu wyboru miejsca. Zadecy
dowano, że pomnik stanąć ma na wzgó
rzu, w miejscu, gdzie rozdziela się aleja, 
wiodąca do klasztoru. — Po wybraniu 
miejsca na pomnik, zwiedził Hurko kla
sztor i cerkiew prawosławną.

— Los wychodźców. Na wio
snę r. b. wybrała się obałamucona gro
madka chłopów polskich z gubernii ra
domskiej aż do gubernii tomskiej, gdzie 
im rzekomo rozdać miano grunta za dar
mo. Obecnie zamieszcza piotrowski „Ty
dzień“ następującą korespondencyą zBar- 
naułu, opisujący los tych nieszczęśliwych 
wychodźców :

Na wiosnę roku bieżącego do gubernii 
tomskiej wyjechała gromadka chłopów polskich 
z gubernii radomskiej. P. Waganow, pomo
cnik naczelnika górniczego, zainteresował się 
żywo nimi i przypuszczając, że biedaków o- 
statnia już chyba nędza aż do gubernii tom
skiej zapędziła, oddał im całą swoję pensją 
miesięczną (400 rubli) w produktach spoży
wczych, a dowiedziawszy się, że są rolnika
mi, rozdzielił między nich spory szmat ziemi.

okazywała zadziwiającą. Zrazu skąpemi
tylko słówkami raczyła odpowiadać na 
pytania moje i uwagi. Ale widząc, że 
niemałą do uczonośei swojej przywięzuje 
wartość, umiałem kilku dość udanemi po
chlebstwami a przedewszystkiem głęboko 
natężoną moją uwagą mile podrażnić 
czułą jej widocznie strunę. Żądło czar- 
nój istoty poczęło się rozwiązywać ; w 
miarę dalszej rozmowy widziałem, że i na 
innych polach jest sawantką. Kiedy 
z kolei poczęliśmy mówić o literaturze — 
a zwłaszcza nowoczesnej — lekki uśmiech 
zadowolenia przebiegł po pustyni 
tego suchego oblicza; (zanotuj 
sobie, kochany Janie, tę górnolotną me
taforę) wiedźma czuła się tu na swoim 
gruncie. Wszczęła się więc w końcu oży
wiona zupełnie dysputa na szerokióm tóiD) 
a tak już udeptauóm i wyjeżdżonem poty 
Ty jeden zrozumiesz cały mój heroizm 1 
zasługę — jeden tylko pojmiesz, jak.bar
dzo mi chodziło o zaskarbienie łask wiedz
my — o dobrą harmonią ze zerem- Wiesz 
bowiem dobrze, Jasiu drogi, że w ogóle 
już nie znoszę rozmów o JJeraturze —- 
chociażby były najsprytniej<zemi.

Ale aby ci dać pojęch co tutaj wy; 
trzymać i znieść musiatm, przytoczę ci 
na próbę ustęp pierws-y lepszy z naszej 
konwersacyi. Będzie^ miał z niego wy
obrażenie o całości — a ta całość trwała 
dobrą godzinę moż-

Wiedźma- Czy lubisz pan ro
manse p. Mariet -9

Ego: N'tak .... dosyć .... ale [bez
entuzyazmu.

Wied ma: Ach jakże można! 
Takie tay wzniosłe — szlachetne — ete
ryczne ostacie! Takie piękne dusze! 
Tak farujące istoty! Czy może być 
coś rćcój uroczego od cudownej Księ-

I żnf#™' wrzosów ?



Kmiotków jednak naszych podobne postępowa
nie bynajmniej nie ujęło, dano im pustkę a 
oni liczyli na to, że dostaną i chatę i las i 
łąkę — słowem, że osiadłych Sybiraków wy
właszczą, a ich obdzielą gotowemi sadybami

Cóż to - mówili - toć to gadali u 
że byle na Sybir przyjechać, dadzą i chałune 
i koma i woły i siano a my będziema brać, 
ile tylko można wziąć.“ W obec tego rzeczy 
wiście musieli się wynieść i zawędrowali na 
Barnauł. Tu zastali w zarządzie okręgu gór
niczego Polakow, pp. Martiniego i Krupskie
go którzy znów dali im pracę w fXyce. 
Coż, kiedy i to nie na wiele się zdało — bo 
nie tylko,. że byli do fachowej pracy niezdol
ni, ale me chcieli po prostu nic robić. Do
szło do tego, że żebrzą w Barnaule. Smutne 
to bardzo, a. nie pocieszająca także zła wola 
osob, które siejąc wśród ludu bezzasadne wie
ści, bałamucą go i narażają na ciężki zawód.

1 £ ŚSS 33 Y.
* B erlin, 8 października. O na

stępcy Lotara Buchera w urzę
dzie dla spraw zagranicznych, rzeczywi
stym radzcy legacyjnym Kayserze podaje 
„Erankf. Ztg.“ następujące szczegóły: 
„Pan Kayser był przed kilku laty sędzią 
w Berlinie i zapełniał godziny wolne od 
urzędowania w ten sposób, że przygoto
wywał młodych paniczów, którzy się pra
gnęli poświęcić karyerze dyplomatycznej, 
do tak zwanego egzaminu dyplomatyczne
go. W tym charakterze zbliżył się pan 
Kayser do rodziny księcia Bismarcka, a 
jego zręcznoś '■ w połączeniu z wybitnemi 
zdolnościami i wielką nauką otwarła przed 
nim podwoje do wysokiej karyery. Po 
kilku latach mianowany radzcą rejencyj- 
nym i pomocnikiem w cesarskim urzędzie 
sprawiedliwości, został w przeszłym roku, 
po utworzeniu cesarskiego urzędu dla 
zabezpieczeń, tajnym radzcą rejencyjnym 
i pierwszym członkiem tej władzy. Na 
stanowisku tem pozostawał jednak p. K. 
przez czas tylko bardzo krótki. Już po 
kilku miesiącach przeszedł do urzędu dla 
spraw zagranicznych, gdzie zrazu zatru
dniony był w oddziale prawnym, teraz 
zaś jako następca Buchera powołany zo
stał do oddziału politycznego. Nie po
mylimy się zapewne przypuszczając, że 
p. Kayser wstąpić ma w taki sam stosu
nek do księcia Bismarcka, jaki dawniej 
zachodził pomiędzy Lotarem Bucherem a 
księciem kanclerzem. Kayser pragnął 
podobno już od dawna poświęcić się za
wodowi dyplomatycznemu, ale życzenie to 
udało mu się dopiero urzeczywistnić, gdy
przed kilku laty zdecydował się zostać 
chrześcianinem.“

— Mianowany gubernatorem 
miasta Berlina, jenerał piechoty v. 
AVerder, jenerał-adjutant cesarza, przy
był tutaj celem objęcia nowego stanowi
ska z Petersburga i stanął chwilowo w 
Hotelu du Nord.

— „R e i c h s a u z e i g e r“ ogłasza 
długi spis osób wojskowych, które otrzy
mały z powodu ostatnich manewrów ce
sarskich ordery i odznaczenia. Główno 
dowodzący XV korpusu jenerał porucznik 
v. Heuduck otrzymał order czerwonego 
orła I klasy.

— „N a t i o n a 1 - L i b. Corresp.“ 
pisze, że Papież wcale nie jest łaskaw 
na Jezuitów, i że w skutek tego i nie
mieccy ultramontanie nie będą mieli od
wagi domagać się od rządu powrotu tego 
zakonu. Katolicy — tak kończy wspo
mniany dziennik — napróżno oczekiwać 
będą w przyszłej sesyi perlamentarnej 
wniosku Windtnorsta, domagającego się 
zniesienia ustawy przeciwko Jezuitom. 
Na to odpowiada „Koeln. Volks-Ztg.“ : 
„Narodowo-liberalni kulturpaukerzy mogą 
być pewni, że „ultramontańska“ prasa

paui uwazaszEgo: Ale czyż 
te prześliczne istoty są zarazem 
w d z i w e m i ?

Wiedźma: Ach cóż mnie obcho
dzi pańska prawda — ja nie chcę pra
wdy — ona jest brzydką. Ja szukam 
tego, co podniosłe i piękne !

Zero: Najpiękniejszą powieścią, jaką 
czytałem jest z pewnością Wolnomularz 
i Jezuita. Ach jakie to interesujące! 
Dzieją się tam okropności! Nie mógłem 
się oderwać od tśj książki — czytywałem 
ją po nocach. Wychodziła ona w ze
szytach po 50 fenygów — a przy końcu 
dzieła dostawało się jeszcze premium.

Ego: Cóż takiego ? czy serwis por
celanowy ?

Zero: Nie — piękny olejodruk.
Wiedźma: A jakżeż się panu po

dobają charaktery pp. E e u i 11 e t a, 
O h n e t a i całej tej szkoły ?

Ego: Tak .... dosyć .... dla czegożby 
nie ?.,. Ci panowie są mi jednakże nieco 
zbyt eleganccy, zbyt salonowi. Wołałbym 
mniej fraków i pięknych toalet — a na
tomiast więcej żywych ludzi.

Wiedźma: Ach cóż pan mówisz! 
Czy może się ktośkolwiek równać z pa
nem (le Camors lub Właścicielem 
kuźnic! Cóż za ludzie—jak honorowi i 
dystyngowani! Jakież serca szlachetne . 
Żyć i umierać z takiemi duszami !

Ego: No tak .... zapewne .... zalezy
to od gustu... .

Zero: Przecudną jest także^ lnsto- 
rya o Izabelli, wypędzonej królowej 
hiszpańskiej- Czegóż ona nie wyrabia
ła !... Nie do uwierzenia — jednak pra
wdziwe ! Wszystko w tej powieści do
słowną ma być prawdą.

Muszę się przyznać, że zazdroszczę 
jej kochankom — bo miała być bardzo 
piękną. Powieść ta wychodziła także w

ze 
pr a-

Ule popuści sprawy Jezuitów, i że rewi- 
zya pruskiej ustawy klasztornej prędzej 
się dostanie na porządek dzienny, ani- 
zeliby tego sobie życzyli liberalni podże
gacze.“

F R A Ri C Y A.
* Okropna powiastka obiega 

po dziennikach francuzkich, które wido
cznie pragną znów rozbudzić nienawiść 
przeciw klasztorom.

Rzecz się tak miała. Mer G-allet z 
Egłeny, aczkolwiek sam zalicza się do 
czerwonych radykałów, wychował córkę 
jedynaczkę u Sióstr Augustynianek w 
Auxerre. Po skończeniu szkoły klasztor
nej panna Gallet była przez lat 5 w do
mu rodzicielskim, aż wreszcie doszedłszy 
lat 22 jako pełnoletnia wstąpiła do kla
sztoru. Rodzice chcieli ją odebrać, atoli 
panna G. oświadczyła niezłomny zamiar 
pozostania w klasztorze i powtórzyła tę 
deklaracyą równie stanowczo w obec ko
misarza. Nie mogąc tedy przeprowadzić 
swych celów w drodze prawnej, chwycono 
się innych środków. Zaczęto w pismach 
publicznych lżyć nowicyuszkę, a własny 
stryj napisał w dzienniku „Yonne,“ że 
wstąpiła dp klasztoru, aby tam dalej pro
wadzić stosunki niedozwolone z pewnym 
księdzem! Wzywano rodziców, aby nie 
posyłali dzieci swych do szkoły klasztor
nej, gdzie uczy taka niemoralna istota, 
jak panna G-. Nareszcie pewnego dnia 
ojciec z bandą pijanych popleczników 
swoich wpadł do klasztoru, powybijał 
drzwi, okna i porwawszy córkę, klęczącą 
przed Najśw. Sakramentem, wywiózł ją 
do domu. Policya spała !

— Masoni francuscy. „Wielki 
Wschód“ zakończył doroczny konwent 
swój mową protestanckiego pastora, człon
ka senatu, „brata“ Dide, który prawił 
na temat odłączenia Kościoła od pań
stwa. „Monde maęonniąue,, („Świat 
wolnomularski“), z którego tę wiadomość, 
wyjmujemy, dodaje, że wolnomularze, 
przyjmując tę mowę oklaskami, zobowią
zali się popierać wyrażone w niej myśli. 
Obalić konkordat i przeprowadzić odłą
czenie Kościoła od państwa — oto hasło 
przyszłych wyborów!

Czy masoui zajmują się polityką — 
czy nie?

WŁOCHY.
* Na rządzców duchownych 

nowej prefektury w Cougo zamianuje 
Papież jednego z dwóch misyonarzy bel
gijskich, których mu zaproponował król 
Leopold belgijski.

— „P o p o 1 o Romano“ przestrzega 
przed ruchem antyklerykalnym, który 
uważa za niebezpieczny i radzi, aby 
walczono z klerykalizmem w dziedzinie 
szkół, które katolicy lepiej zorganizowali, 
aniżeli państwo.

— Książę Antoni Marek Bor
ghese, głowa rodziny Borgezów umarł 
w nocy z dnia 5 na 6 b. m. po długich 
cierpieniach, pozostawiając 2 córki i 7 
synów. Dom książąt Borgezów, jeden 
z najpotężniejszych rodów włoskich, spo
krewniony był z arystokracyą angielską, 
francuską, węgierską itd. Najznakomit
szym członkiem tej rodziny jest atoli 
wielki święty Papież Pius V.

3E3LJT O JELUSL«,

atąjtenra, prowaata i airaaraa
pozsai, sobota 9 października

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
asesora rejencyjnego, wyższego inspektora cel
nego Schmidta w Skalmierzycach radzcą 
rejencyjnym, a adwokatom i notaryuszom K 1 e i-

zeszytach — najgorsze sceny były nawet 
wyrysowane!

Ego: Mogę panu zarekomendować 
jednę jeszcze prześliczną powieść.

Zero: Jakiż tytuł ?
Ego: Magdalena jawnogrzeszni

ca — czyli dziecko w grocie krwa
wego wampira. Znakomita to histo- 
rya. Wychodzi także w zeszytach po 
40 fen. u Bernsteina w Berlinie. 
Radzę panu zaabonować.

Zero: Zaraz sobie zapiszę.
Wiedźma: Jakże więc panu do 

gustu trafiają utwory Idy H a h n - 
H a h n a chociażby już tylko pani Bee- 
c h e r - S t o v e ?

Ego: Ależ i owszem... trochę to może 
zbyt czułe...

Wiedźma: Ach panie — ja łzy 
wylewam nad temi książkami. Nie uwie
rzysz pan, do jakiego stopnia mnie wzru
szają. Czy zrozumiesz, że ja jeszcze po 
raz setny wyciągam starego Bernar- 
dynadeSaint-Pierre i opłakuję 
smutne losy biednej Wirginii. Czyż 
obrzydliwa dzisiejsza naturalistyczna lite
ratura może wykazać coś podobnie pię
knego ?

Ego: Zapewne, że nie...
— Oszczędzam ci, Janie drogi, dal 

szych próbek. Wołałem już w gruncie 
rzeczy zdrowe gusta przyjaciela mego do 
królowej Izabelli — aniżeli obrzy
dliwy, sztuczny sentymentalizm — wznio 
słe uczucia czarnej wiedźmy. Ale czy to 
nie ciekawe, że właśnie tego rodzaju 
istota wojowała na korzyść czułych serc 
i delikatnych sentymentów? Biedaczka 
tyle ich zużywała zapewne na literackie 
swe studya — że nic już nie pozostawało 
dla życia i rzeczywistości!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

nemu w Inowrocławiu, Naschiuskie- 
m u w Poznaniu i Geisselowi w Lesznie 
nadał godność radzców sprawiedliwości. .

* Na trzeci tysiąc „Bratniej ofiary“ 
z przeniesienia 457 m. 65 fen. Dziś na
desłano: Z borów krotoszyńskich 10 
marek jako pierwsza rata; ks. prób. 
Zawadzki z Bukownicy 100 m.

Razem 567 marek 65 fen.
* Kanoniczną instytucyą otrzymali: 1) Ks. 

Granatowicz na pierwszą mansyonaryą 
w Poniecu. 2) Ks. B u r k i e r t na admini
stratora parafii Nowomiejskićj.

* Towarzystwo Młodych Przemysłowców
w Poznaniu obchodzi jutro w niedzielę dnia 
10 b. m. na sali p. Knolla przy Wrocław
skiej ulicy 12-letnią rocznicę swego istnienia. 
Program obchodu jest następujący: 1) Śpiew 
na cztery głosy. 2) Zagajenie i krótki prze
bieg działalności 12-letniéj Stowarzyszenia przez 
prezesa, p. dr. Jarnatowskiego. 3) Prełekcya 
p. dr. R. Szymańskiego na temat: „O zna
czeniu Stowarzyszeń w obecnym 
wiek u“. 4) Deklamacya i śpiewy. 5) Z a-
bawa z tańcami. Początek po godzinie 
6 wieczorem. Zarząd.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich
odbędzie swe kwartalne walne zebranie w ponie
działek dnia 11 b. m. o godzinie 8 wieczorem 
punktualnie w lokalu p. Knolla, Wrocławska 
ulica nr. 18 (kolonada Stocka). Z powodu, 
iż nowy lokal posiedzeń znacznie większy i 
dogodniejszy, bardzo ważn® punkta na porzą
dku dziennym, liczny udział członków wielce 
pożądany. Zarząd.

* Teatr polski. Dziś po raz pierwszy 
komedya Z. Przybylskiego „Wicek i Wacek“.

W niedzielę dnia 10 b. dramat Starzeń- 
skiego „Gwiazda Syberyi“.

Biletów abonamentowych nabyć już można 
w handlu p. Masze wskiéj przy Placu Wil- 
helmowskim.

* Śmigiel. W Buczu otwarta zostanie 
z dniem 11 b. m. stacya telegraficzna połą
czona z tamtejszą stacyą pocztową.

* Chojnice. Pan profesor Węclewski ma 
otrzymać od przyszłej Wielkanocy emeryturę. 
Podobno jeszcze inny starszy nauczyciel Polak 
ma być przeniesionym w stan spoczynku.

* Za pośrednictwo w przesyłce polskich 
pism socyalistycznych z Akwizgranu do To
runia, skazała w dniu 6 b. m. akwizgrańska 
Izba karna tokarza Krehwinkela na 10 mie
sięcy więzienia, policzywszy mu 4 miesiące, 
jakie odsiedział podczas śledztwa.

* W Warszawie została otwartą pierwsza 
wielka fabryka wyrobów dżetowych. Zatru
dnia ona 60 pracownic, które poprzednio do
skonaliły się. w tym fachu pod kierunkiem spe- 
cyalistki. Założycielem fabryki jest krajowiec.

* W Lublinie zmarł dr. Adam Jentyp, 
uczestnik IV Zjazdu lekarzy i przyrodników 
w Poznaniu. Cześć jego pamięci.

’ Cholera. Biuletyn z piątku brzmi: 
w Tryeście 5 chorych, 2 zmarłych; w Pe
szcie 10 chorych, 3 zmarłych; w Istryi 3 
chorych.

* W ciągu procesu o zamordowanie Bi- 
kupa madryckiego Izquierdo, podsądny, Ga

leote, zachowuje się tak, iż wzbudza podejrze
nie, jakoby chciał uchodzić za waryata. Prze
rywa mowę prezesowi, prokuratorowi, swemu 
obrońcy, zachowuje się bardzo niespokojnie i 
nie okazując śladu wyrzutów sumienia, powta
rza nieustannie, że postąpił jak „człowiek ho
norowy“. Świadkowie wysławiają jednogłośnie 
wielkie cnoty zamordowanego Biskupa i ojcow
ską życzliwość, jaką zawsze okazywał księdzu 
Galeote. Żaden ze świadków nie uważa pod- 
sądnego za niepoczytalnego. Siostra mordercy, 
złożywszy krótkie i nic nie znaczące zeznanie, 
zemdlała, co widząc podsądny, zapienił się ze 
złości i zawołał: „Teraz byłbym w stanie zgła
dzić czterdziestu Biskupów!“ Zainteresowa
nie się publiczności niezwykłym tym procesem 
wzrasta niemal z każdym dniem.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia lOgo 
października św. Franciszka Borg.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 17. 
Zachód o godzinie 5 minut 17.

Pojutrze dnia ligo października św. Pla- 
cyda Papieża.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 18. 
Zachód o godzinie 5 minut 15.

TEŁKeHAftSlt.
Rzym, 8 października. Kardynał 

sekretarz stanu Jacobini i przedstawiciel 
księcia czarnogórskiego, Biskup Suude- 
cicz, wymienili dziś ratyfikacyą zawartego 
pomiędzy Watykanem a Czarnogórzem 
układu w mieście Genzano, gdzie prze
bywa Kardynał jako rekonwalescent.

W i e d e ń, 9 października. „Premden- 
blatt“ pisze: „Wczorajsza deklaracya hr. 
Taaffego, dotycząca stósuuków monarchii 
austro-węgierskiej do Niemiec, pozbawiła 
podstawy wszystkich tych, którzy z po- 
jedyńczych momentów niewyjaśnionych 
jeszcze wypadków na Wschodzie wysnu
wać chcieli jakieś wnioski.

Ze względu na tę deklaracyą nie na
leży się i w przyszłości obawiać żadnych 
zmian w stósunkach austro-niemieckich i 
można z większym spokojem patrzeć na 
to, co się dziać będzie.“

Przybyli <1© Fozaacia.
Po«n ań, 8 październiku.

BAZAR. Hulewicz z Kościanek, pani Sie-
mieńska z Brzezia, Krajewski z Białego 
Piątkowa, Stablewski z Jaraczewa, hr. Po- 
niński z Dominowa, Bątkiewicz z Goleje- 
wa, Kaczkowski z Mierzewa.

luzińskiego hotel franci: ski. 
Taczanowski ze Sławoszewa, hr. Potulicki 
Skórzewski z Prochnowa, Hacker z Ber
lina, Sczaniecki z Miedzychoda, hr. Czar

necki z Jezior, Śląski z Orłowa, ks. pro
boszcz Hermański z Golini, Taczanowski 
z Szypłowa, Chłapowski z siostrami z Tur- 
wi, pani hr. Jezierska z Turwi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, 
Kośeiewski z Kaźmierza, Bieske ze Strze
gowy, Boas z żoną z Edwardsfelde, Sta- 
chowski ze Śmigla, Stachowski ze Śremu.

(3) LOTBR.YA.
(Bez g w a r a n c y i.)

Berlin, dnia 8 października.
Przy dalszém dziś ciągnieniu pierwszéj klasy 

175 król, pruskiej loteryi klasowej padły następujące 
wygrane :

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 60 marek.)

8 55 (100) 69 142 95 201 342 401 (5000) 19 
667 745 78 (200j 818 976 1122 88 291 498 
(150) 693 824 966 68 3012 80 210 75 399 666 
702 63 901 3035 58 123 73 250 361 69 435 
683 818 66 73 (100) 983 4077 93 164 76 224 
352 (200) 482 95 534 888 928 78 84 5144 294 
378 434 606 12 ©089 280 (150) 305 581 743 
7043 58 202 85 392 444 65 657 8031 343 418 
57 507 99 679 942 (200)63 9114 429 42 89 655 
61 642 831 88.

10020 144 374 88 579 91 638 716 820 936 
11264 323 (150) 33 36 632 62 855 926 60 
13072 137 211 31 92 442 705 13 (100) [855 966 
96 13096 115 42 50 270 353 414 796 810 48 
14036 339 76 97 493 559 73 (100) 94 95 777 
(100; 856 82 15079 134 37 428 60 68 (100) 557 
636 54 58 720 894 16238 384 426 53 600 898 
17027 84 121 38 316 50 (200) 86 527 643 71 
786 814 18036 111 85 232 495 97 548 83 98 
789 19024 105 21 294 568 86 89 662 88 738 
47 66 949.

30116 (100) 288 304 486 97 532 28 86 609
56 (150) 730 57 90 904 14 46 92 31030 101 400
57 602 864 92 3 3024 70 235 788 33125 91 93
411 576 678 849 77 949 34117 (150) 238 90 
316 24 492 554 602 757 843 60 78 95 960 84 
(100) 35132 82 335 84 446 552 793 958 3 6031 
160 372 409 (100) 38 72 582 632 814 23 37044 
84 216 360 482 551 668 753 863 (200) 965
(100) 38049 135 62 68 73 288 329 416 683 
828 30 973 39041 358 79 430 517 35 73 785 
876 920.

30006 46 110 29 207 28 29 303 462 516 
623 90 798 31112 295 508 620 82 91 (100) 744 
815 56 64 937 98 33072 111 65 295 502 36 678 
¿47 3 3089 (100) 90 207 505 663 34172 260 
361 72 544 64g 53 723 38 829 970 35067 (100) 
84 337 531 622 38 3 6023 108 213 65 464 510 
25 643 58 730 37008 125 247 50 328 420 44 58 
25 93 532 676 908 75 38092 120 70 75 329 
71 75 467 524 726 987 40 54 39187 243 57 88 
321 66 410 82 90 546 63 747 (100) 92 (100) 93
905 74 91 92.

40029 105 23 223 92 317 408 18 67 583 
656 92 41050 86 268 85 429 32 569 (100) 603 
22 755 801 (500) 901 5 43073 396 420 536 85 
89 615 35 778 926 46 50 55 43112 35 262 344 
734 49 935 36 61 71 92 44348 427 653 59 728
878 4 5068 243 (300)456 790 95 923 4 6003 48 
224 322 488 99 519 42 611 780 802 25 32 
47115 83 226 316 45 74 401 545 93 634 93 97 
923 43 96 48046 (100) 50 51 69 168 292 460 85 
89 553 74 j 633 79 736 972 49040 105 239 
42 (150) 83 88 97 306 7 430 94 514 36 673 99 
753 79 944.

50058 123 246 48 314 98 466 70 (150) 517 
704 6 48 82 900 24 32 51081 207 343 470 575 
608 59 995 53050 222 59 447 648 776 880 908 
21 53239 74 411 550 642 78 81 87 702 36 67 
895 975 54077 2g0 50 300 10 72 405 522 612 
837 (100) 925 33 5 5014 105 397 404 694 861
906 40 62 56137 74 297 401 564 735 830 932 
45 97 57003 33 287 365 407 31 805 58013 
107 12 69 218 72 343 66 458 500 15 608 
59063 66 101 334 457 59 564 74 653 55 
876 904 8.

60033 40 151 266 305 (100) 890 913 
61004 12 57 66 124 84 256 349 449 77 638 98 
737 82 98 843 63240 52 83 39 9 465 (200) 731 
76 856 906 41 81 63101 239 45 465 (100) 184 
(100) 726 839 57 86 64079 470 76 503 35 45 
94 711 63 873 (150) 972 65015 86 109 72 242 
315 416 21 88 633 72 747 51 57 76 866 961 62 
66055 98 162 229 303 50 441 610 92 (100) 709 
870 904 6T176 208 307 402 564 619 725 73 834 
902 3 68041 93 516 71 84 670 89 766 90 
69171 85 203 22 565 605 750 69 914.

70196 324 73 554 603 33 91 938 71003 67 
142 76 225 59 72 424 81 511 638 791 809 35 69 
931 80 73066 93 380 556 604 21 38 43 759 882 
73031 207 69 464 522 645 700 35 804 64 7 4008 
111 273 403 510 41 44 620 (150) 86 762 96 856 
844 86 916 (100) 751-40 311 70 467 638 60 869 
928 76119 93 282 485 554 99 624 33 (100) 843 
64 77002 149 217 61 325 47 567 642 74 722 
54 919 (100) 43 78048 469 800 (100) 13 43 44 
49 85 88 933 61 83 85 79277 97 356 400 (300) 
41 660 783 890 (100).

80075 103 243 62 308 45 93 563 698 718 
866 (100) 87 81011 22 412 32 512 631 47 703 
844 83054 242 542 58 676 (100) 82 709 75 833
58 59 990 8 3293 514 605 88 705 826 29 959 
81033 124 57 (100) 88 263 326 34 35 583 699 
775 95 979 85078 (100) 94 (100) 103 36 41 200 
314 414 562 94 660 870 993 95 (100) 86050 80
81 97 159 79 204 566 611 38 780 81 (200) 82 
833 87006 149 321 49 567 632 60 63 88567 741
879 89182 (150) 94 318 66 531 93 789 942.

9 0026 414 32 (100) 74 (150) 817 951 91048 
51 125 31 302 8 77 413 (200) 24 549 652 59 88 
93000 94 196 213 88 545 76 89 697 720 32 80 
92 906 (100) 45 98010 308 419 (150) 711 (100)
82 882 923 55 94024 64 148 213 315 47 443 
509 86 618 737 995 95015 33 168 347 538 675
819 904 26 (100) 55 96130 397 506 681 870 
953 83 96 97003 171 79 328 85 95 418 42 76 
96 555 691 (100) 898 944 98084 204 348 450
81 542 (200) 677 98 849 983 9 9076 226 39 (100) 
389 616 876.

100024 39 98 (100) 32 270 478 670 707 13 
990 961 101169 81 205 68 424 512 39 66 83 
635 90 722 49 816 63 923 103221 60 72 81 91 
(100) 333 533 75 76 86 784 972 103238 68 313 
68 313 407 19 539 56 635 795 809 104041 63
82 450 507 629 38 (100) 93 706 949 105014 58 
163 70 211 41 88 346 57 98 412 (100) 554 657 
871 88 (100) 941 106134 223 62 82 (200) 369 
87 93 94 688 819 908 37 74 10 7084 308 58 
401 17 659 (3000) 895 108004 62 254 86 417
59 535 748 68 109048 236 609 24 91.

110097 103 29 255 488 (100) 654 786 88 
111199 229 76 464 71 663 924 113040 173 94 
273 519 20 674 113018 38 157 99 220 25 96 
496 509 48 81 610 727 901 35 114241 321 39 
405 (150) 47 76 633 115009 123 379 476 706 76
901 62 (100) 116036 43 430 42 49 (100) 544 51
643 48 54 796 843 117104 391 511 610 14 56 
816 118301 55 85 (100) 509 75 844 59 73
916 119092 169 93 273 (100) 375 500 94 683
820 (100).

130038 47 63 76 198 223 307 54 501 608 
(100) 810 131080 263 343 (200) 63 681 829 94 
133092 172 229 32 310 48 87 608 (150) 38 919 
133024 65 256 390 94 930 87 134085 (100) 124 
341 44 55 543 604 777 135056 62 255 375 439 
553 649 87 799 136005 23 254 362 99 453 87 
615 941 61 137352 413 17 66 505 6 28 644 852 
138035 39 143 478 503 11 81 799 836 937 99 
139012 33 94 217 27 326 621 73 (150) 856 82.

130093 340 537 655 703 850 947 131012
91 92 104 95 217 85 312 47 445 541 69 776 878 
133063 146 (100) 282 (150) 444 58 79 629 74 
714 83 804 13 133042 122 533 34 901 134147

92 217 51 533 36 (150) 616 22 746 803 136138
(30 000) 47 239 86 323 96 400 14 33 627 31 
(100) 67 776 913 136017 183 378 841 815 71
968 137063 70 141 301 412 563 656 62 96 726
836 78 98 138014 (150) 97 130 300 80 496 644 
864 962 139111 74 245 331 569 73 622 35 39
(150) 700 79 804 24.

140160 76 250 64 88 385 478 567 866 941
50 141078 113 59 60 71 297 699 773 968
143070 178 200 2 (100) 21 494 594 (100) 794 
143282 (200) 316 495 502 644 862 89 98 900 52 
144011 45 93 197 203 (100) 393 550 83 660 818 
145051 134 225 (100) 48 349 443 617 876 968 
(100) 146232 64 332 79 87 507 641 777 804
14T024 57 65 139 210 15 33 50 66 341 472 519 
702 58 97 928 148098 316 67 (150) 439 551 58 
604 711 25 35 69 149028 58 151 68 94 272
318 561 769 994.

150027 50 244 322 54 520 38 57 640 723 
67 93 895 994 151007 137 64 (1500) 273 82 89 
300 92 505 615 43 739 921 153061 274 313 30 
410 91 587 91 624 776 971 (100) 153045 82
131 47 271 80 426 532 649 64 98 791 919 
154157 70 400 (200) 33 567 69 604 (150) 71 
719 963 65 155013 177 225 58 379 437
156168 210 26 40 (100) 66 83 573 677 82 
157147 250 317 93 424 83 588 610 776 81 89 
158357 361 809 85 909 159322 40 76 416 505
36 51 75 85 608 759 873.

160221 427 47 601 (100) 9 20 748 850 955 
161292 565 670 163021 133 537 855 74 978
83 163035 (200) 49 70 246 354 59 482 615
(150) 737 827 28 86 912 50 164061 95 226 39
48 54 80 354 412 25 30 52 567 98 662 767 70 
908 40 92 165101 58 308 35 89 427 (100) 81
578 849 60 166013 20 (100) 247 74 318 97 420 
66 644 96 782 941 161034 109 80 237 65 301
713 (200) 823 74 168061 67 83 99 173 77 92
268 413 35 525 93 605 10 (100) 87 930 169088 
165 95 320 63 70 481 565 72 615 700 808 981.

110031 181 244 86 389 421 (100) 72 82 88 
510 (100) 611 24 702 897 980 83 111416 39 553
93 859 984 113342 436 832 915 53 118007 40
82 135 71 77 337 441 44 45 597 861 114028
51 69 74 114 41 524 30 81 88 115109 271 92
343 487 573 767 846 55 (3000) 116160 64 404
59 522 42 62 665 99 736 877 98 111060 261
319 (1500) 32 427 84 625 79 825 118029 89 
134 282 413 57 87 500 40 875 973 179023 236 
390 451 613 761 848 985 99.

180134 335 619 849 946 181006 75 78 174 
223 504 42 733 54 (100) 74 806 91 981 188145 
53 94 241 438 66 684 90 832 53 80 949 183246 
326 90 417 727 28 910 184242 (100) 614 721
969 185086 392 496 550 (100) 62 607 19 703 
28 37 83 856 937 186013 43 (150) 45 (100) 149 
322 (100) 411 25 538 61 67 613 32 50 95 810
37 975 82 94 187014 54 59 124 253 315 (300)
551 80 82 742 45 188044 (100) 68 124 248 309 
463 82 595 647 786 806 929 60 189013 20 107 
79 212 28 479 512 96 644 59 90 747 68 910.

¡Stan powietrza.
Dnia 8 października 1886 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . . 758 Płd. W. 1 pochmurno 12
Aberdeen . . . 760 Płd. 1 parno 12
Cbrystiansund . 764 W.Płd.W. 1 pogodne 9
Kopenhaga . . 766 W. 4 bez chmur 10
Sztokholm . . . 769 Pld.Płd.Z. 2 pół zachm. 8
Haparanda. . . 762 spokojnie. mgła 1
Petersburg . . . 769 Z. 1 pogodne 2
Moskwa .... — — — —
Kork, Queenst. 760 Z. 1 pochmurno 13
Brest ...... 760 Płn.Płn.Z. 3 zachm. 14
Helder............ 760 Płd.PłdW. 1 14
Sylt.................. 763 W.Płd.W. 2 pochmurno 9
Hamburg .... 762 W. 3 zachm.Ł) 10
Swineminde . . 765 W.Płd.W. 3 pogodne 6
Neufahrwasser . 770 Z. 1 bezchmur2) 3
Kłajpeda .... 769 W.Płd W. 3 bezchmur8) 1
Paryż ............ 760 Płn.W. 2 zachm. 12
Monaster .... 761 Płn. 1 zachm. 13
Karlsruhe . . . 763 Płd. W. 3 po chmur.4) 13
Wiesbaden . . . 762 spokojnie. zachm.6) 14
Monachium. . . 765 Z. 3 pół zachm. 12
Kamienica . . . 762 Płd.PłdW. 1 pochmurno 13
Berlin............ 763 W. 2 9
Wiedeń............ 763 Płd Z. 1 13
Wrocław .... 764 W.Płd.W. 4 zachm. 7
Isle d’Aix . . . 760 IZ. 7 deszcz 16
Nizza................ 763 W. 1 pół zachm. 14
Tryest............ 764 [w. i pogodne 18

L Parno. 2) W nocy śron. 8) Sron. 4) W nocy 
deszcz. 5) Wczoraj deszcz.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Nacisk atmosferyczny rozdzielony jest równo 

na całym obsarze, maximum leży ponad rosyjskiemi 
prowineyami nadbaltyckiemi. Przy słabym, prze
ważnie południowo-wschodnim prądzie wiatru, pa
nuje ponad Europą centralną powietrze przeważnie 
posępne, na południu ciepłe, na północy dość chło
dne. W Niemczech południowych spadł prawie 
wszędzie deszcz, w Karlsruhe 22 mm. Na wybrzeżu 
wschodnim morza bałtyckiego, gdzie panuje pogo
da, był już śron, przyczćm spadła w Kłajpedzie 
temperatura na zero.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w październiku.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
8. Pop. 2
8. Wie. 9

760.1
760.0

W. orzeżw.lpochmurno!
W. orzeźw, zachm.

Temp, 
w. Cel.

+12,4 
1+ 7,5

ima 7 października maximum ciepła 4- 14°7 Cel. 
„ „ minimum ciepła -+- 4°1 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

,Pos. Ztg.“ jak następuje:
Dość pogodne, cokolwiek cieplejsze powietrze

przy wielokrotnie orzeźwiających, wiatrach przewa
żnie sucho.

eüSFOüABSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Oldenburgskie 3-procentowe 40-talarowe
losy. Najbliższe ciągnienie odbędzie się dnia 
1 listopada. Przeciwko stratom kursu, wy
noszącym przy losowaniu około 40 marek za 
sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, F r a n z Ö s i- 
sehe S t r. Nr. 13, za premią 80 fen. za 
sztukę.

(Nadesłano).
Przeszło dziesięć tysięcy pudelek

rozdano w ostatnim roku między ubogich. Ja] 
często choroby sprowadzają kłopoty i nędzę di 
domu ludzi wskazanych na utrzymanie swój ro 
dżiny z pracy rąk! Jest więc bardzo uznania go 
dnem, że aptekarz p. R, Brandt w Zurychu ju 
od wielu lat rozdaje ubogim cierpiącym na zole 
dek, wątrobę, żółć, hemoroidy itp. swoje powsz< 
chnie znane pigułki za darmo, jeżeli się takoi 
wprost do niego celem osięgnięcla pigułek zgłoszi



(726)

Dnia 8-go b. m. o godzinie 6-tej rana rozstał 
się z tym światem, opatrzony śś. Sakramentami, mój 
najdroższy mąż i nasz najukochańszy ojciec i dziad ś. p.

Ferdynand Feist
przeżywszy lat 78. (716)

Pogrzeb odbądzie się w poniedziałek o godzinie 
4-tej po południu z domu żałoby ulica Wysoka nr. 4, 
o czem donoszą w smutku pogrążeni

Żona dzieci i wnuki.

Wyszczególnienie
wygrań, które -wylosowane zosta
ły w odbytem na dniu 1 Paździer
nika rb. w Poznaniu losowaniu sre
bra na rzecz szpitalika dziecięcego 
w Inowrocławiu, stojącego pod pro
tektoratem Księcia i Księżnej Wil
helm.

Bracia Jacoby jun.

We wtorek dnia 12 października o godzinie 9-tej odbę
dzie się w kościele 00. Domikanów (717)

nabożeństwo żałobne
za dnszę ś. p.

ks. Pawła Kantorskiego,
ua które znajomych i przyjaciół nieboszczyka zaprasza

Ks. Dr. Jan Lewicki.

Skarbnik Tow. Agr. średzko- 
gnieźnieńsko-wrzesińskiego uprasza Sz. 
Członków o nadesłanie składek za r. 
1886 w bież. mieś, w przeciwnym razie 
ściągnie takowe przez zaliczkę pocztową,

SZHOŁA (695)

rysunków i modelowania
Towarzystwa politecliniczeg;o

rozpoczyna swój semestr zimowy’ dnia 11 b. m. o ^28 wieczorem. 
Zgłoszenia uczni przyjmują się w lokalu szkoły Kozia ulica nr. 4.

Szkoła agronomiczna
w Szamotułach 

(wyższa szkoła fachowa z uprawnieniem do jedno
rocznej służby)

rozpoczyna semestr zimowy w czwartek dnia 11-go października.
przyjmowani będą 

(649)
Nowi uczniowie w środę dnia 13-go października. 
Bliższych wiadomości udzieli Ojretitbr.

Lekcyenafortepianie
jako i teoryi udziela gruntownie podług metody konser- 
watoryum Lipskiego w domu i po za domem po
czątkującym i daleko posuniętym,

Anna Radkiewicz,
(722) Półwiejska ul. 26, I p.

Kurs nauk
w wyższej szkole żeńskiej A. A. Danysz,

będącej pod dyrekcyą Prof. Dr. Mottego,
rozpocznie się w czwartek 14 paźdź.

Egzamin nowo wstępujących uczennic w środę 13 
pażdź. od 2-giej godziny począwszy.

Zgłoszenia przyjmują

(642) Poznań, Plac św. Piotra nr. 3.

Kapitały
na wielkie majętności
po 4% przy pełnej
niżej 500,000 marek

walucie w sumach nie 
(1935)

na niniejsze posiadłości
lat 10 i dłużej;

począwszy po 474%
napo 4%

tyzujące się 
pośrednictwem

Kapitały amor- 
uabyć można za

Adolfa Tłiiela
w Bydgoszczy.

i i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sn 41 a rei n nr. <53
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

Olej do
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów’ przesyłki przy świecach nie obliczamy.

Obelisk Nr. 3161.
Kula Nr. 11467.
1 puzdro (serwis) Nr. 26602.
2 świeczniki stołowe Nr. 27536. 
po 12 łyżek stołowych Nr. 3683

4635 5476 18065 22726 28315 28591.
6 par noży i grabek Nr. 13602.
12 noży i grabek deserowych Nr.

26476.
6 łyżek Nr. 433 9584 20672.
6 łyżeczek deserowych Nr. 1110. 
po 12 łyżeczek do kawy 5940 6041 

7128 11048 12424 21850.
po 6 łyżek do kawy Nr. 1533 

3731 6337 9283 10465 14621 16656 
18292 18452 19592 22357 22773.

1 łyżkę półmiskową i wazową Nr. 
29259.

parę łyżek półmiskowych Nr.
14748.

po 1 łyżce półmiskowej Nr. 668
1256 2109 5543 5894 7903 11886 
21652 21764 25434.

po 1 łyżce wazowćj Nr. 1339 
25627.

po 1 imbryczku do śmietany Nr.
9294 16004.

po 1 talerzyku do ciast Nr. 1260
11380.

po 1 czarce Nr. 159 2321.
1 łyżkę do śmietany Nr. 6416.
1 parę łyżek do komputu Nr. 756.
1 parę noży i grabek Nr. 8626.
1 cukierniczkę Nr. 2364. 
po 1 parę obręczek do serwet Nr. 

1495 3617 4651 6276 7749 19094 
19204 19922 20440 21554 21936 
22047 23582 24261 29532.

, o 1 obrączkę do serwet Nr. 8147 
8254 18340.

1 garnitur do cygar Nr. 14505. 
po 1 skarbonce Nr. 8224 9510 

20091.
1 łyżkę do lodu Nr. 5697. 
po 1 sztućcu dla dzieci Nr. 7387 

22177.
po 1 ciężarku do listów Nr. 12153 

12354.
po 1 kubku Nr. 2870 7114 7120 

8940 11310 12171 12413 18293
21407 21584 25437 27420 29577.

po 1 łyżce do placka Nr. 2523 
11227 19621 20729 26564.

po 1 łyżce do tortu Nr. 9050 
26505.

po 1 branzoletce Nr. 957 2805 
3864 10982 16387 18049 20693 
21627.

po 1 kufelku Nr. 1448 1972 2058 
26693.

po 1 łańcuszku do zegarka Nr. 
740 2873 8849 10536 14719 21128 
22724 23605 25393 26199 26646 
27657 27793 29219.

po 1 naszyjniku Nr. 9396 23053
1 naczynie do soli i pieprzu Nr. 

11957.
po 1 menażce Nr. 10574 27003 
po 1 medalionie Nr. 9634 10776 

69398 22716 26858.
1 broszkę z talara koronacyjnego 

Nr. 2173.
po 1 szczypcach do cukru Nr. 

1050 1834 16292 26978 29135.
1 posypywaczkę do cukru Nr. 

7704.
1 łyżkę do cukru Nr. 13576.
1 bombonierę Nr. 26058. 
po 1 srebrnym medalu 99 147 286 

318 372 437 510 807 841 939 9931042 
078 111 159 168 170 278 287 492 
561 570 607 685 696 747 887 2042 
200 458 471 847 853 925 3085 119 
184 261 345 354 413 422 425 470 
534 573 685 727 829 4079 268 374 
789 894 5009 257 278 285 364 428 
490 723 6050 238 355 389 419 589 
639 700 903 7210 409 531 558 790 
965 8030 112 161 181 305 306 429 
489 589 757 785 786 894 963 969 
9002 060 132 197 309 310 622 808 
837 10294 360 386 425 541 792 884 
896 11103 240 411 489 516 563 775 
831 930 949 970 971 979 12177 214 
268 337 339 513 600 13363 411 518 
14567 683 692 770 776 777 800 15323 
354 359 387 396 464 506 613 780 
861 16044 135 503 560 601 717 769 
778 17175 212 289 487 667 874 922 
993 18324 476 657 679 722 875 885 
19038 102 320 347 560 757 792 837 
868 889 951 962 20096 165 384 627 
746 756 21149 386 472 582 609 821 
853 887 908 961 22046 199 274 320 
503 676 852 878 23026 066 073 080 
093 183 229 258 357 421 446 459 
508 636 730 769 811 925 24201 241 
245 321 443 488 518 604 848 904 
984 25140 235 335 388 415 427 438 
644 775 874 26092 126 171 227 250 
279 353 371 375 397 509 523 565 
590 675 846 862 938 955 994 27021 
067 513 522 550 587 618 638 701 
974 997 28001 261 263 362 404 458 
468 631 662 29070 216 292 296 302 
435 544 560 634 658 659 676.

Wnioski o wydanie wygrań nale
ży załączając los podawać do człon
ka komitetu pana Inspektora laza
retu Taporskiego w Poznaniu ulica 
Szkolna 12. Jeżeli wygrywający 
nie objawi żadnego życzenia, w ta
kim razie wygrana wysłaną zosta
nie pocztą, nie frankowa za pobra
niem zaliczki za koszta opakowania. 
Panowie, którzy byli łaskawi zaj
mować się rozsprzedaniem losów 
przesłaliśmy listę wygrań. Z poje- 
dyńczemi odbiorcami losów nie może 
się komitet zapuszczać w żadne ko- 
r spondeneye ze wzglęou na to czy 
ich losy wygrały lub nie. 

Komitet.

Fabryka płaszczy

Fabryka kwiatów
i magazyn strojów
A. Loeffelbein.

Nr. 5. Plac Wilhelmowski Nr. 5.
Poleca swój bogato za -patrzony 

skład 009)
eleganckich 

(

w cenie od 6 mk. począwszy

Garniturydla pań i panienek.
otrzymujemy z naszej fabryki wcześnie wyborowe nowości

w okryciach zimowych
z modnych materyi i podług nowych przepysznych modeli. 
Fasony skromne i nader eleganckie w wielkim wyborze 
i pouderzająco nizkich cenach.

składające się z ozdobnych i klasycznych miedziorytów, pomiędzy 
któremi głównie obrazy treści rtligijnéj podług Rafaela, Correggia, Leonarda 
da Vinci i t. d. Odpowiednie ramy odstawiam artystycznie wykonane 
z rozmaitego rodzaju drze-wa z pozłacanym profilem. Portrety oprawia 
się nadzwyczaj elegancko po umiarkowanych cenach. (430)

I.
Księgarnia i handel przedmiotów sztuki.

Plac Wilhelmowski nr. 5.

L Zboralski
HANDEL WIN 

w Pleszewie
poleca Szanownej Pubiczności wyborne

wina górno-węgierskie
t o jszsuj sicie.

żądanie próby i cennikiNa
franko.

gratis
(683)

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 2-4 
poleca

Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy 

daniu długi i ciężkości.
Wysyłkiośę uskutecznia się odwrotnie.

(363)

lampy z por-

po-

EU Stare złoto, srebro, 4r®e łamie i
■ skupuję i płacę dobrze,

również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.
WszelKie zamówienia i reperacj e wykonuję we wła

snej pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.
Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych 

oprawach już od mrk. 8—600 za sztukę. (667)

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ lnjdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego „ „ 8— 30 „ z „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn Ko
ścielnych ze srebra, alfenidj’! pozlacanjch, takowe 
przyjmuję do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz 
do przerabiania i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

w złotnik i jubiler,
Poznań, Śty Marcin nr. 66.en

od 5
z kwiatów

mk. począwszy.

OauíWttw,
Breslau, Hummerei l5g43.

Lipcowy miód
w słojach małych i większych 
poleca (705)

W. BECKER,
Wilhelm, plac 14.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy
borze bardzo obfitym. (1880)

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi
cie Bordeaux, reńskie, mozelskie, bur- 
gundzkie i znane marki szampańskie.

poezye
4 tomy za 3 marki, w pię
knej oprawie 4 m. 50 f.

(2263) I Są zawsze na składzie (689)

w księgarni
. K. Żupańskiego.

Skład mój hurtowny
prawdziwéj

F

zaopatrzyłem w wyborowe gatunki ostatniego sprzętu i polecam 
takowe Szanownym Odbiorcom po cenach bardzo przystępneyh

Andrzej Szenic.
(536)Śty Marcin 11, II piętro. 

czno - informacyjne I
idowego W

Bióro budowlane i technicznoO budowniczego rządowego
£ Jana Itako wieża

w Poznaniu,
zostało od 1-go października do domu 

n a przy (611)

ul. nr. 10, parter na prawo.
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Z początkiem Października otworzyłam w Poznania 

przy placu Piotra Ar. 3 (dawniejszy Wiedeński) pod 
firmą ____

S. DEKIEL
Fabrykę pończoch, trykotów, skład wełny, bawełny i towa
rów krótkich. Zarzulki, pelerynki, kamasze, kamizelki, spód- 

koszulki zdrowia, całe ubiorki dla dzieci i wszelkienice,
wyroby wełniane i bawełniane mam 

składzie.
zawsze

W

gotowe na 
(612)

wania.

Stanisława Demel.
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Wina węgierskie
stołowe i ciężkie na odstawienie się kwalifikujące, począwszy od 180 mrk. 
za beczkę oryginalną 135 litrów zawierającą — aż do 600 marek — wina 
stare, odstałe na butelkach i gąsiorkach od 3 do 15 marek, wina reńskie, 
Hozelskie, starą Maderę, Cherry, Malagę, wino portowe (Portwein) wino 

z Cap (Przylądku Dobrój Nadziei) Capwein. Wina szampańskie od firm 
liajpierwszycb — musujące reńskie wina po 3 i 4 marki oraz najlepsze 
francuzkie i holenderskie likwory ofiarują po cenach umiarkowanych

hurtowny handel win

ANTONIEGO PEITSNERA,
Poznań, Stary IRynek nr. 6.

i Mad pod Tokajem na Węgrzech (Własne winnice i export)

P. PIOTROWSKI
mistrz krawiecki,I *oziitiu, JezuiclcfŁ ulica nr. 4,

poleca swój skład dobrze zaopatrzony (133)

w rozmaite materye
krajowe i zagraniczne na ubrania męzkie, jakoteż i gotowe 
ubrania po cenach przystępnych. Zamówienia wykonuję 
szybko i akuratnie przy rzetelnej usłudze._________________

Ogłoszenie.
, Należące do tutejszego kościoła role, obejmujące około 1,100 

mórg z domem mieszkalnym, ogrodem i budynkami gospodarczemi 
w dobrym stanie, będą od św. Jana 1887 na lat 12 przez publi
czną licytacyą wydzierżawione. Termin licytacyi wyznacza się na
38 października r. b. o godzinie 3 po południu 
na probostwie w’ Buku, gdzie warunki dzierżawne do 
przeglądu są wyłożone. (640)

Buk, dnia 28 września 1886.

Dozór kościoła-
Dodatek.



DoêLâtek cLo Kury er a Poznańskiego Nr. 232.
INiedziela 1O 1’aździernka 1886.

męża mS” TnHro^n ™ .Z.aszczyt donieść Szanownej publiczności, że po śmierci ś p

Piotra Nr 3 ^oî'firm istniejące W niieiscu od lat 12> Przy placu
d (727)

1. K. NOWAKOWSKI
Handel

SS&SKewi "win. Ł aygar

i że takowy pod niezmienioną firmą na rachunek własny i dzieci prowadzić będę.
Spiowadzając tawary pod korzystnemi warunkami z renomowanych domów,

jestem w. stanie oddawać takowe po cenach bardzo przystępnych i mam nadzieję, 
że ofiarując rzetelne usługi szanownym odbiorcom, znajdę upragnione poparcie i zau
fanie, jakiem się mąż mój swego czasu szczycił.

Z uszanowaniem

Joanna Nowakowska.

donosi uprzejmie

Przewielebnemu Duchowieństwu
(735) i Szanownym Dozorom Kościelnym,
że Najprzewielebniejszy Ks. Arcybiskup upoważnił 
go po złożeniu na ręce Władzy Duchownej przepi
sanej przysięgi do odstawiania od przyszłego zbioru 
win dla obudyecezyiwin mszalnych — vinum de vite.

Jedyna zaszczytnie znana
Lejarnia dzwonów i metali

C. Schoena w Poznaniu
ulica Podgórna nr. 3.

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnym 
po odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka
żdej wielkości z pięcioletnią gwarancyą. (714)

' Odlewy uskutecznia się tu na miejscu w własnój lejami.«T. Scłioen.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN I

MEBLI:

5 pret. Pożyczka
Prowincji Buenos Aires,

Na pożyczkę tę gwaranto
waną przez rząd narodowy 
(Rzecz pospolita Argentyńska) 
przyjmujemy subskrypce po 
8072% do" (728)
wtorku dnia 12 paździer

nika 1886.

Monachijskie piwo „Hakerbrau“.
Niniejszem podajemy do łaskawej wiadomości, iż Panu St. mosińskiemu 

w »estauracyi „Monopol“ wyłączną sprzedaż piwa naszego na miasto 
Poznań oddaliśmy.

Akcyjne Towarzystwo „Hakerbrau“
(729)

Odwołując się na powyższe doniesienie, polecam wyborowe piwo JloiiachU- 
skle„ Hakerbrau“ do łaskawego uwzględnienia Szanownej Publiczności.

Z uszanowaniem

St. Fiksińskb Restaurant „Monopol"
Wilhelmowska ul. 27*.

Prawdziwy Arac de Batavia,
•śrg Cognac,
s g Rum,
§ I g Nalewki, (501)
s | J Stara śliwowicę,

Wódki krajowe i zagra* 
ss s niczne,
polecam po cenach umiarkowanych w wyborowych gatunkach

A. W. ŻUROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: ulica Wroclnwsliii nr. SÎS

nasa525H5H5a5H5a525S5H5H5H5HSHSE5BSB5H5a5aS<!
] Do wykonywania wszelkich n
j robót szklarskich, oprawy obrazów, lu- 
I ster i t. p. poleca się (719)

ZTIejsucSsi.

w Wrześni przy Rynku.
] Szkło w kistach do inspektów na składzie.----- ■ ■ ■ "■! l,,l a_'_ł 1 LI K-T31 IKL Ta C.*=U AS I—L3 J CT31—JJ L--J Ę

Mój bogato zaopatrzony
SKŁAD

(711)

A

towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAŃ, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 7,

Najnowsze
xxs.©/tex3re

OCO

w Poznaniu.

3 P>
Kompletne urządzenia (antique et re- n. 
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 

n poleca po cenach nader umiarkowanych

CO

cn
.£'ECD
IMO

IM
CD□
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o
A. Andruszewski.

co

su

o Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
reperacyjne wykonywamI skie ściśle I

według zamówienia, trwale i tanio
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności mia
sta P o z n a u i a i okolicy, iż z dniem 1 października rb. otworzyłom

skład sukna
i gotowej garderoby męzkiej

przy ulicy Jezuickiej obok handlu p. Wędzickiego.
Praktykując dłuższy czas w zawodzie tym za granicą i na

akademii krawieckiej w Dreźnie, jestem w możności dostawić ubra- 
nia podług najnowszych modeli, a zakupiwszy towaru za gotówkę, 
dostawiam takowe po bajecznie tanich cenach. Także zwracam Wie
lebnemu Duchowieństwu uwagę, iż wyrabiam reweren- 
dy i płaszcze również podług najnowszej mody i dobrego kroju.

Prosząc Szanowną Publiczność o łaskawe poparcie mego przed
siębiorstwa, ręczę za rzetelną i skorą usługę. (686)

Z wysokim szacunkiem

B. Kalinowski.

Wilhelmowska ul. 27.
poleca:

Obiady w abonamencie i po za domem po 1 Marce. 
Potrawy a la carte każdego czasu od S godz rano do

13-tej wieczorem w wielkim wyborze.
Delikatesy stosownie do pory roku. (730)
Tanie śniadania. __
Mina z pierwszorzędnych domów. I iwa p «

Monachijskie, pilzneńskie i kobylopolskie- , , •
Podejmuje się także dostarczaniu obiadon i , ‘ 

smacznie i z wszelką elegancyą przyrządzonyc i.

Prawdziwy

porter
z browaru

Barclay, Perkins fi Co,
w Londynie

polecamy w najprzedniejszym 
towarze po tanich cenach

Lustraeye
i (140)

rady rólnicze.
Aby nąjtańszym kosztem osią

gnąć największe rólnicze dochody 
1 zyski udziela rad, zaprowadza lub 
poprawia urządzenia gospodarcze, 
odpowiednio do każdej miejscowości 
castósowane, agronom doświadczo
ny długoletnią praktyką w rozmai 
tych okolicach i krajach. O warun
kach dowiedzieć się można listownie, 
adresując pod literami J. N. w Po
znaniu w cukierni p. Sobeskiego.

-O Xca uj
”2 =3 M -x: E

2C3 03
CO CO

Kartoilarki Miinstera z patentowanem kołem Gu
towskiego lub też bez tegoż, silnej kon- 
strnkeyi z najnowsze mi poprawkami,

Patentowany iskrochrou Gutowskiego, polecany 
przez towarzystwa zabezpieczenia od ognia 
w Schwedt.

Nowy wyorywacz do buraków Pracncra, znacznie 
wzmocniony,

Parow niki przenośne do gotow ania karmy dla bydła,
jako też: pługi, spulchniacze, brony, walce, młockarnie konne 
i parowe, wialnie i tryery, sieczkarnie, siekacze do kar
tofli i buraków, rozdrabiacze do kuchów, śrótowniki 
i gniatowniki do zboża, pumpy do wody i gnojówki po
leca po znacznie zniżonych cenach (706)

Fabryka marli i ii
Ił. Cegielskiego w Poznaniu.

55. lid]WlçkùL] AiaUllUlDl ! 55. 
55. jak najtańsze ceny! 55. (710)

55. Heimann Lessler. »
55. Stary Rynek 55.

R. ŁeporowsU
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)
fabykf wyrobów s miedzi i
do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących, 
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

Na obecny sezon polecam w wielkim wy
borze :
Kapelusze w najnowszych fasonach,
Rękawiczki jelonkowe i glansowane,
Parasole jedwabne i wełniane, (707)
Krawaty kolorowe i czarne w gustownych najmo

dniejszych fasonach,
Szelki w eleganckich deseniach,
Kołnierzyki i mankiety,
Czapki sukienne, barankowe i futrzane,
Birety, piuski, obojczyki, kołnierzyki

dla księży.
Ceny nader umiarkowane, towar rzetelny, wyborowy.

C. ADAMSKI w Bazarze.

z najpierwszych domów za- 
granicznych, 
też i krajowych

M odebrał

’ Xy^Zod i ipjujn? IpÀZSM 
-oufeu SułpaAk ‘foiuuui 

^-uąshiu 5fef ofnuoą.MA umj.)

poleca
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jako
na <b'

-OlAtUją SO.iąUZ At OObzpOtpM
uiudiMOiuez apjpzsM

03
oo

ANDRUSZEfWSKI
Fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu- 

barletnią podzo urn arkowanych cenach. (254)

Główny skłaćLHCZEKOLADĘ
z fabryki Menier z Paryża, Suchard z New- 
chatell. (522)

Cacao holenderskie
z fabryki Blokera i Grotes polecam po ce
nach fabrycznych.

A. W. ŻUROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, ulica Berlińska Nr. 6.
Filia: Wrocławska ul. nr. 25.

Z dniem 4 października otwieramy w Poznaniu
przy Półwiejskiej ulicy nr. 3

ŚłzłstćL

towarów krótkich i ludowych
oraz artykułów wełnianych

jako to: pończoch, rękawiczek, gusto
wnych czepeczków, modnych rysz 
i wszelkich trykotaży po cenach nader umiar
kowanych. (663)



We wielkim wyborze w naj- 2 ^2 n 2 /mor poleca po tanich cenach han-
nowszych deseniach z fabryk I B I ■ 11*I 22 I ■ I % del materyałów piśmiennych,
francuzkich i niemieckich galanteryjnych i alfenidy

ANTONIEGO ROSĘ w Poznaniu w Bazarze.
(2089)

«
«

__________ ___________ Próby obić zamiejscowym na żądanie franko.

FABRYKA
! wyrobów stolarskich budowlanych i mebli |
«•M
e«9
O-

■eo

9*U
'9
Teah
■o

z pomocą maszyn pędzonych silnią parową
w Poznaniu, przy ulicy W- Garbary nr. 49

wykonuje wszelkie roboty stolarskie w zakres budowli wchodzące, również schody i posadzki.
Roboty kościelne jako to: ołtarze, ambony, ławki i t. d. 
Wyroby tokarskie i rzeźbiarskie.
Meble wszelkiego rodzaju wedle najnowszych żurnali.

Kosztorysy i rysunki na żądanie w jak najkrótszym czasie.
Szanownej Publiczności polecam również mój w temże samem miejscu znajdujący się

SKŁAD

2.
5"

or®.
3
Ł
3

Alfenidowc sztnćce stołowe
do wypraw ułożone w puzdrach, lub bez takowych polecam 
w różnych gatunkach, od najtańszych do najdroższych wyrobów 
Christofla w Paryżu, po następujących oryginalnychce-
i^łyż-k^śtołJwych 27,60 M. 12 widelcy stołowych 27.60 Jl!

12 noży stołowych 28.80 M. 12 łyżek do kawy 14,40 II.
1 łyżka półmiskowa 7 20 M. 1 ^żka wazowa 11,20 M.

12 ławeczek do noży 13,20 Mrk.
cały ten komplet najniezbędniejszych w codziennera gospodar
stwie domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
Oprócz powyżój w, mienionych sztućcy powszechnie uzna- 

nśj dobroci i trwałości polecam i wielki wybór innych do jira- 
ktyczn-go użytku służących przedmiotów jak: cukiermczki, za. 
stawy, kosze, menażki do octu i oliwy, podstawki do szklanek, 
tace r.iżnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne źwier- 
ciadła, przybory na gotował nią itd. po różnych cenach, z gwa- 
rancyn za dobroć i trwałość takoaych w używaniu.

ul. Wilhelmowska 21.MEBLI,
robót wyścielanychltiistei*, marmurów

zaopatrzony w jak największy wybór towarów. (263)
Całkowite garnitury na pokoje sypialne, jadalne, mieszkalne, salony, buduary, pokoje gościnne i t. d.

w różnych stylach po cenach fabrycznych.
Za rzetelną, trwałą robotę i wyborowy materyał daję wszelkie poręczenie.
Meble wyściełane i wszelkie dekoracye wykonuję we własnych warsztatacli tapicerskicb.
Zwracam uwagę Szanownej Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie u mnie będące, wyrabiam 

¡5 we własnej fabryce, w skutek czego polecić je mogę po cenach daleko przystępniejszych od innych składów, sprze- 
t dającycli takowe dopiero z drugiej ręki.
to -T
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Szanownój Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 

uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratorską przenió- 
siem ze św. Marcina (267)

na ulicę Berlińską.
Przy tćj sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po

większyłem interes, otworzywszy

magazyn gotowych wyściełanych mebli,
i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

tapicer i dekorator.
Kójf BerliiisłciĄj i AlłyiisUić-j ul.

w domu pana Fekerta.

H H H H H~FU H H.H H H H

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witąjewski
Poznań, św. Marcin 18.

: Wina szampańskie
I firmy ÊfWïff© OrOul.St. w Reims
9 Dostawcy dworów
ÿ Cesarzowćj Indji i Krélowéj Wielkiej Brytanii. Króla Holenderskiego 

i Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii, (646)
o Mają na składzie:
c w Poznaniu: 1. T. Lnziński, Hotel Francuski. 2. W. Kamiński, Ho- 
S tel Berliński. 3. B. Glabisz. 4. J. K. Nowakowski. 5. J. N. Jab- 

oo czyński. 6. Emil Brumme. 7. H. Hummel. 8. Otto Goy. 9. Staui-
. sław Fiksinski. 10. A. W. Żuromski. 11. S. Sobeski. 12. A. Pfitzner. 

13. L. Affeltowicz. 14. F. B. Różyński. 15. J. N. Pawłowski. 16. J. P. 
Beely & Co. 17. A. Cichowicz. 18. Benno Lange, Dworzec Centralny. 

5 19. August Ory w Dębinie. W Kościanie: J. Kurczewski, w Śmiglu: 
-g B. Radkiewicz, w Obornikach: M. Głowiński, w Wągrowcu: Gustaw 
S Ziemmer i Karól Lehmann, w Rogoźnic: F. Wieczorek i A. Rybicki, 
2 w Buku: M. Siuchniński i T. Degórski. w brodzisku: A. Unger i j’ 
^Tomaszewski, w Gnieźnie: A. Schilling, B. Loga, F. I. Chróściński, 
" J. Piasecki i B. Koschnike, w Trzemesznie: A. Kiszewski, S. Thom- 
K czek i J. Koszczyński, w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark junior. 
= w Szamotułach: Horel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wronkach: 

Ta W. Degórski i J., Krzyżankiewicz, w Środzie: Leon Stanowski i Ho- 
5 tel Iliittnera, w Śremie: R. Kadzidłowski i Magnus Unger, w Ostr»> 
« wie: A. Neumann, w Grabowle: F. Bilicki. w Wrześni: Cukiernia 
>,J. Ueberle, w Inowrocławiu: Hotel Weissa. J. Jagodziński i Filia 
J Jakóba Appla (Karól Beyer), w Pleszewie: L. Zboralski i T. Musie- 
o lewicz, w Ostrzeszowie : W. Marweg, w Miłosławiu : W. Jezior-
cs kowski, w Żerkowie : A. Hubert.

rze
Poznań, Rynek 53

poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej 
garderoby męzkiej i dla chłopców na jesienny 
t zimowy sezon.
Paletoty począwszy od 12 do 60 mrk.
U brania is
gp?*™ : : 4,50
Żakiety 7
Szynele ” ^12
Ubiorki dla chłopców , .3 „ 10
jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnej mate- 
ryn — Równocześnie polecam wielki wybór ma
tem krajowych i zagranicznych. — Obstalunki 
wykonuję w ał grodz, podług najnowszych żur- 

_nali. — Także zwracam uwagę Wielehnemn 
Duchowieństwu, iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podług 
najnowszej mody i dobrego kroju. (452)

Ccin jnl< zwykle tanie.

60
15
18
50

¿T-
'Specynlny -----------  .. „---------.. -__________ — ______

, Poznań,
sliłiul wyrobów alfentrtowych i sprzętów lŁośeleliiyoli

Ploty druciane
jako najlepsze i najtańsze ogrodzenie ogrodów, zwierzyńców itd.. ogrodze
nie balkonów, plecianki druciane do okien spichlerzowych, kurników, mate
race druciane, tkaniny z drutu w każdej wielkości i grubości drutu, poleca

płatnie.

Herman Nischak w Rawiczu.
Dobre polecenia za wykonane roboty. — Rysunki cenniki bez 

(2077)

Wielki wybór firanek
Nicianych gazowych Okno od 3 marek
Angiel. białych 1 ćcrn liniowych z obszy-

tenii ząbkami Okno od 3,30 mrk.
Tiulowych haftowanych szwajcarskich Okno od 10 marek 
Muślinowych haftowanych szwajcarskich

z tiulową bordinrą Okno od 0 marek
Guipure d’Art eeru Okno od 30 marek
Kolorowych Alhambra Okno od 30 marek

poleca w znanych wyborowych gatunkach

W. Jerźykiewica,
Skład płótna, bielizny, haftów, koronek i towarów białych,

Ulica Wilhelmówska nr. 5. (629)

IÜ55B5E5B5E5B5B5B5E5S5H
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Maison de

LEON KUCZYŃSKI
Poznań — Bazar

poleca po nader przystępnych cenach.
Wszelkie parfu- 
merye z fabryki

w,

Przybory kościelne
ornaty, kapy, dalniatyki, tuwalnie, iimbracii^ ^a’ 
maszki na chorągwie i baldachimy oraz pojcdyncze 
części do ornatów i kap: słupy, szkapierze, galony
i ftłcndzie polecamy po cenach umiarkowanych-

Sławski & Bogusławski
■W

Przewielebnemu Duchowieństwu, Wysokiej Szlachcie 
Szanownej Publiczności miasta i okolicy Bydgoszczy, donoszę 
uprzejmie, iż z dniem 1 października, otworzyłem przy ulicy 
Fryderykowskiej nr. 57, (obok hotelu Lenguinga)

w zakład pozłotniczy "W
i polecając się do wykonywania wszelkich prac w zakres po- 
ztotnictwa wchodzących, tak salonowych jak i kościelnych. 
Wykonuję piękne gustowne ramy, oprawiam obrazy, stare bi
strowe i obrazowe ramy odzłacam szybko i trwale po przy
stępnych cenach. Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym 
względom, piszę się z głębokim szacunkiem
<6’5> III. PEPIŃSKI.

Dr. Sprangera t158)

krople żołądkowe
pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, załlegmłenle, kw’asy żo
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły Itd. Znakomite na 
hemiroldy i trwady brzuch. Spra
wiają szybko 1 bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Br.

Szczotki,
do włosów, do zębów, do paznogei 
oraz szczotki do froterowania, 
zamiatania i szorowania, do dy
wanów, ubrania, butów, do Koni 
i bydła, grzebielce, oraz różne grze 
hienie w jak najlepszym gatunku, 
po cenach umiarkowanych sprzedaj»

ED. KAKGE,
Nowa ulica (Bazar).

Zamówienia z prowincyi uskute
cznia się bezwłocznie. (2338)

CKÊME
Radaey dr. Małeckiego

radykalny środek Wxxa piegi "W
polecają (2203)

Jasiński i Ołyński

hurtowny handel win 
i spirituozów

polecają do łaskawego uwzglę
dnienia swój bogato zaopa
trzony (660)J >
krajowych i zagranicznych

Kestauracya

w niedzielę na śniadanie

z „Daniela“.

¡j
I »

|®RI
s •CD

Violet’a, Pinaud a S’ » ¡P 
Atkinson’a Lu- sj 8 ® _
bina, Piess & Lu- g.1» O [| 
bina, Feÿ’a, Ri- >3 g h 

dr. Evan-2 2 ■ 
ïU

Drogerya,
Poznań, Śty Marcin nr.

Słoik 3 íwtivlíi.
jako i

nąjprzedniejsze araki, 
rumy i koniaki, 

najlepsze araki, rumy i konia
ki zestawione (Verschnitte) 

zaręczając za dobrą i rzetelną 
__________ usługę.__________

K. Piotrowski,
rewizor ksiąg gospodarczych, 

Poznań, Wrocławska ul. 19, III p. 
poleca się do rewidowania i zakła
dania ksiąg gospodarczych i kupie
ckich jako i do wykazania rze
czywistych zysków. Upra
szam o łaskawe wczesne oferty, aby 
módz zadosyć uczynić wszystkim 
zamówieniom. (2330)

Mierzwa
natychmiast do oddania (721)

Hotel
Bazar Poznański,

Studentów
uczęszczających do tutejszych za
kładów naukowych, przyjmie od św. 
Michała pod opiekę rodzicielską i ści
sły dozór F. Kubacki, nauczy
ciel, Wiedeńska ulica nr. 5. — For
tepian w domu. (464)

62.Wachlarze, kolie, 
branzoletki, bro
szki, śpilki do kra
wat, torebki po
dróżne, neceserki, 
nożyki, nożyczki 
de paznogei, pu
dełka do pudru.
Etui do cygar i 
papierosów, port
monetki, cygarni

czki, rosyjskie 
papierosy.

Salony do fryzowania
z amerykańskióm urządzeniem do szamponowania.

Główny skład prawdziwych włoskich 
korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

Rękawiczki, ka
pelusze. krawaty, 

koszule wierz
chnie, trykoty, 
derki podróżne, 
ruskie kalosze, 

g szelki, laski, pa- 
jd o rasole, grzebienie 
n •£■ i szczotki, chustki 
je o płaszcze kąpielo- 

we, wszelkie ar. 
3 tykuły toaletowe.

•S »£.N

* g. 
■s I 
3 s

gada, 
ce, dr. Pière a,

Bénédictins, Gu
stawa Lohse, 

Hanbigant 
Chardin.

g i |U

Ucznia
do handlu materyałów hudo- 
wlowych poszukuje (725)

A. Krzyżanowski
w Poznaniu.

Studentów
szczególnie niższych klas, przyjmuje 
się każdego czasu za 10 tal. mie
sięcznie. (657)

Maxymilian Fischbach,
urzędnik bauku.

Rybaki 25. I. p. (blisko szkół).
"PęiYąifi potrzebujące pomocy! 
X CtiAXAv> j rady w różnych cier-1 
pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
Dittmann, we Wrocławiu, przy ul. 
Fryderykowskiej lir. 26. I piętro. 

(703)

Zdatne do rozpłodu

stadniki
holenderskie (676) 

wielkiej amsterdamskiej rasy, 
są na sprzedaż w Dom. Iłówcn 
(Nitsche) pod Czempiniem.

SALA BAZAROWA.
W sobotę dnia 23 października o godzinie 7'/% wieczorem

danv przez

Senkralt i Pana Jmeio Liehlim
z łaskawym współudziaiem

Rr. T li eile.
50 mrk. u pp. Ed. Bote & <«. Boek

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Sala Lamberta.
Jutro w niedzielę du. 10. bm.

Na otwarcie sezonu zimowego

I wielki
Koncert

smyczkowy.
Początek o godzinie 71/3 wiecz.

Wstęp 25 fenygów, dzieci 10 fen.

W najbliższą środę d. 13 bm.

I koncert salonowy.
A. Thomas*

W sali Stocka
(obecnie B. Knoll).

Z powodów od Orkiestry nie
zależnych odbywać się będą od 
tąd regularnie (718)

koncerta salonowe
w poniedziałek o godz. 7 wiecz, 
w środę o godz. 7 wiecz.

Na życzenie wielu zwolenni
ków także w każdą niedzielę 
od godz. 4 po południu.

Ceny zwyczajne; Program ob
fity. O szczere popieranie kun- 
certów jak najuprzejmiój prosi 

Bolesław Dembiński.

Wypożyczalnia nat
uzupełnioną najnowszemi utworami-
Abonament można r®2* 

począć każdego dnia-
Ed. Bote & G. Bock
nadw orny handel nut i księ* 

garnia w Poznaniu-
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